
pppeiippF

623406\71

O
■~J L -

■ r r

S ^ j T ' - J  '

% -  y  /  \  i , v%_y /  >'U
y  y

\ J  W  T2l_>
V >  : J a ------------------------- ---------

>*//
>r

' te3a Ai m v si  * ,  / ; -  .iWy/ir S Ĵ 5̂ W^*5 y f  ę=
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BOHATER DALEKIEGO ZACH ODU

Postrach Arizony
Opowiadanie generała

*— Pułkow nik  Cody! — zam eldow ał ordynans.
• — P oproś  go natychm iast.

O rdynans  zasa lu tow ał służbiście i sprężystym  
krok iem  opuścił biuro generała ,  pełniącego po w aż
ne funkcje w  departam encie  w ojny w  W aszy n g to 
nie. Po chwili w  drzw iach  ukaza ła  sic w ysoka  i 
b a rczy s ta  postać wielikiego w y w iad o w cy ,  Króla 
Granicy — Buffalo B ilą .  G enerał  powstał z krze
sła i ruszył na pow itanie  gościa z wyciągniętymi 
rękami.

— Z aw sze  tak samo szybki, B il!  — zawołał. 
—  S podziew ałem  się tw ego p rzybyc ia  dopiero za 
t rzy  lub czitery dni.

—  Gdy o trzym ałem  twój list, w k tó ry m  don:c- 
s łeś mi. że bard'zo ci jestem  po trzebny , przybyłem  
tak szybko, jak tyliko mogłem — rzekł poprostu 
Buffalo Biill. — Co za sp raw a, Jack ?

G enera ł  i Cody byli s tarym i przyjaciółmi i wal
czyli wiele lat ramię p rz y  ramieniu. Choć drogi 
ich rozeszły  się potem , pozostali jednak zawsze 
dobrym i i szczerym i przyjaciółmi.

— To bardzo pow ażna  sp raw a  — rzekł po 
chwili milczenia generał. — Polecono mi znaleźć 
cz łow ieka, k tó ry b y  potrafił się z niej w yw iązać  
i pom yślałem  natychm iast  o tobie. Nie wiem jed
nak, czy  zdecydujesz się na w yruszen ie  na w y p ra 
wę, o k tórej będę n iebaw em  mówił W ydaje  mi się. 
że to będzie przedsięw zjęcie  zb y t  trudne tiawe* dla 
ciebie. Jeśli zrozumiesz, że jest to zadanie ponad 
twoje siły, powiedz mi natychm iast,  Bill, bez żad
n y ch  ogródek. Chcę, żebyś  był ze mną zupełnie 
szczery .

— C zy  to, co m am  uczynić, p rzy s łu ży  się k ra 
jow i? — zapy ta ł  spokojnie Buffalo BiM.

— Tak, ale...
— Dobrze! W  takim razie postaram się w yko

nać twoje polecenie za w szelką cenę. Narażałem  
już nieraz życie dla kraju, a gdy mi przyjdzie zgi
nąć, będę w iedział że śmierć moja nie pójdzie na 
marne.

Generał spojrzał w  otw arte i m ęskie oblicze 
Buffalo Billa. W iedział, że słow a w yw iad ow cy  nie 
są  obhidne, ani fa łszyw e. Buffalo BU  m ów ił pc-

prostu to, co myślał, a myślał, jak zw ykle , sz’a- 
chetnie i odważnie.

— C zy  doszły cię już słuchy o niepokojach w 
Arizonie? — zapy ta ł  generał.

—  Nie s łysza łem  o tym nic — odparł Buffalo 
B i l .  — Ostatnio by łem  w  Texas  i nie miałem żad
nych wiadomości z Arizony.

— A więc pow iadam  ci, że C zerw onoskórzy  
zaczęli się pow ażnie burzyć.

Nie wstąpili jednak jeszcze na ścieżkę wo
jenną — upewnił się Cody.

— Jeszcze nie, ale m am y pow ody do p rzy 
puszczeń, że uczynią to w najbliższym czasie je
śli nie znajdzie się ktoś, kto by  w płynął na uspoko
jenie ich w zburzonych  um ysłów . W iem  z w ia ry 
godnych źródeł, że wielu p ow ażnych  i s ta rszych  
w ojow ników  pow strzym uje młodych i zapalczy
w ych  od w ykopania  toporu wojennego przeciwko 
b ladym  tw arzom , ale młodzi nie liczą się z głosem 
rozsądku, zw łaszcza, że popierają ich czarow nicy  
plemienni, a zw łaszcza główny czarodziej szcze
pow y, którego imię brzmi S tepow y  W ąż. To b a r 
dzo pow ażny  i niebezpieczny wróg, ale w yda je  rru 
się, że m am y przeciw  sobie w ro g a  daleko pow aż
niejszego.

—  Kto to taki?
— To biały  renegat, b y ły  żołnierz, k tóry  shań- 

bił honor błękHnego munduru armii S tanów  Zje
dnoczonych i p rzy łączy ł  się do Apaczów.

— W ięc moim zadaniem  jest schw ytanie  tych 
dwóch ludzi? — zapyta ł Buffalo BU.

—  To b y łoby  bardzo  pożądane —  rzekł gene
rał, — ale to  nie najważniejsze. Znasz p raw d o p o 
dobnie z opowiadań w ojow ników  postać wielkiego 
w odza Apaczów C zerw onego  Niedźwiedzia, k tó ry  
sttaf na czele plemienia p rzed  wielu laty. Pow iadają , 
że był to człowiek n iezw yk ły  pod każdym  w zglę
dem. Legendy indiańskie przedstaw ia ją  go jako 
człow ieka potężnego wzrostu, obdarzonego nie
zw y k łą  silą, odw agą i. oczywiście, okrucieństwem . 
Opowiadają cuda o jego n iezw ykłych  czynach  i 
czczą go po dziś dzień wśród Apaczów jako opie
kuńczego ducha plemienia.

Inne plemiona wierzą, że duch C zerw onego 
Niedźwiedzia opiekuje się Apaczami i dlatego boją 
się panicznie Apaczów, którzy wiodą już od lat 
prym wśród innych szczepów . Powiadają, że cza-
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równicy Apaczów u/kryili w jednej z grot w górach 
szczątki Czerwonego Niedźwiedzia i Indianie 
wierzą, że to właśnie przynosi Apaczom szczęście. 
Szczególnie czczonym przez Apaczów talizmanem 
jest Skalp i pióropusz wielkiego wodza i jego czasz
ka, która jest tak wielka, że człowiek z trudem 
może ją objąć rekami.

Jak dotychczas żaden biały człowiek nie wi
dział świętego miejsca, w którym ukryte są te ta
lizmany. Apacze wierzą bowiem, że jeśli plemię 
ich straci czaszkę, skalp i pióropusz, albo jeden 
tylko z tych przedmiotów, szczęście opuści plemię, 
polowania i wojny nie będą się udawały, konie wy 
zdychają, a ludzie będą Chorowali i ginęli z rąk 
nieprzyjaciół.

— Kto jest strażnikiem talizmanu i groty? — 
zapytał rzeczowo Buffalo Bil.

— Stepowy Wąż. To stanowisko gwarantuje 
mu olbrzymie wpływy wśród członków plemienia. 
Przypuszczam że gdyby udało się wykraść tali
zmany Apaczów z ich ukrytej groty, można by było 
uniknąć wojny z Indianami. Gdy Apacze stracą ta
lizman, nie odważą się uderzyć,, gdyż wierzą, że 
szczęście nie będzie im sprzyjało. Stepowy Wąż 
straci wpływy i wszystko wróci do normalnego 
stanu. Możliwe nawet, że Indianie sami załatwią s>e 
ze swoim czarownikiem.

— Udam się więc na poszukiwania tej groty 
i może uda mi się zdobyć talizman — rzekł spokoj
nie Buffalo Bill. — Uczynię również wszystko co 
możliwe, aby ująć tego białego łotra, o którym mó 
wiłeś, Jack.

— Ten łajdak nazywa się Mullins — rzekł ży
wo generał. — Ten człowiek jest gorszy od wszy
stkich Indian na świecie.

— Postaram się z nim spotkać — rzekł Buffalo 
Bill. — Nie wiem, czy mu to spotkanie przypadnie 
'do smaku.

Dłoń Rączego Jelenia
— Chcę ci jednak opowiedzieć pewną historię 

w związku z talizmanem Apaczów — rzekł po 
chwili generał. — Tajemnica ukrytej groty jest za
zdrośnie strzeżona przez czarowników plemien
nych, którzy karzą okrutnie śmiałków, odważają
cych się uchylić jej rąbka. Dotyczy to zarówno 
białych, jak i Indian z pośród innych plemion.

Zapytasz mnie napewno, skąd mam takie infor
macje o tym wszystkim. Zaraz ci to wyjaśnię. By
ło to już dawno temu, gdy byłem jeszcze młodym 
kapitanem. Byłem wtedy na służbie w jędrnym z 
fortów w Arizonie i zaprzyjaźniłem się z pewnym 
młodym Indianinem, którego imię brzmiało Rączy 
Jeleń. Mieszkał on w okolicy fontu, gdyż po śmier
ci jego rodziców, gdy był jeszcze małym chłopcem, 
członkowie plemienia dokuczali mu i głodzili go 
tak, że umarłby z wycieńczenia, gdyby nie zaopie
kowali się nim biali.

Po pewnym czasie przyjąłem Rączego Jelenia 
do siebie na służbę która jak się domyślasz nie by
ła zbyt uciążliwa. Mieszkał w moim domu trzy la
ta  i był mi najwierniejszym sługą i przyjacielem ale 
pewnego dnia przybyli do niego członkowie jego 
plemienia i wezwali spowrotem do siebie. Rączy 
Jeleń był do mnie bardzo przywiązany ale głos 
krwi był silniejszy. Pożegnał się ze mną serdecz
nie i odjechał wraz ze swoimi. Rozumiałem £o do
skonale. Nie wiedział on jaki los go czeka ai* .wolał

trudy i niewygody życia obozowego w§ród swycfi 
współpiemieńców niż wygodne życie w forcie.

— To zupełnie jasne i zrozumiałe — rzekł po
ważnie Buffalo Bill. — Czerwonoskóry nadewszy- 
stko ceni wolność i jeśli nawet przeżyje kilka 'af 
wśród białych zawsze wraca do swoich. Natura 
ciągnie wilka do lasu...

— Rączy Jeleń nie zerw ał jednak kontaktu ze 
mną — ciągnął dalej generał. — Był zawsze gotów 
na usługi z których korzystałem chemie gdyż mło
dzieniec ten znał doskonale kraj i wszystkie zaka
marki w górach. Odbywaliśmy też często samotne 
wędrówki po prerii, podczas których Indianin opo
wiadał mi różne legendy i baśnie indiańskie. Między 
innymi opowiadał mi kilkakrotnie o talizmanie 
Apaczów i o wielkim wodzu Czerwonym Niedźwie
dziu. Ponieważ Rączy Jeleń przebył kilka lat w oto 
czeniu ludzi, białych stracił wiele w iary w przesą- 
dy i zabobony indiańskie, wierzył jednak święcie 
w tajemniczą moc czaszki i skalpu Czerwonego 
Niedźwiedzia.

Podejrzewałem go. że wie dobrze, gdzie znaj
duje się tajemnicza grota, ale nie pytałem go o to 
nigdy. Pewnego dnia, gdy myszkowaliśmy po gó
rach, odkryłem wejście do olbrzymiej jaskini, za
słoniętej splątanymi krzewami. Rączy Jeleń trzy
mał się w pewnej odległości od groty i dopieTo po 
długich namowach zdołałem go skłonić do prze
szukania jej wraz ze mną.

Z jego zachowania się wywnioskowałem że 
natrafiliśmy tym razem na świętą grotę Apaczów. 
Nie dotarliśmy jednak do najważniejszej części ja
skini gdyż gdy tylko znaleźliśmy się w jednym 
z szerszych korytarzy, Rączy Jeleń począł okazy
wać takie przerażenie i tak mnie zaklinał, że chcąc 
nie chcąc wycofałem się w raz z nim z groty. India
nin odetchnął i dziękował mi wielokrotnie za to, że 
nie poszedłem dalej. Twierdził że uniknęliśmy 
straszliwej zemsty złych duchów.

Gdy wróciliśmy do naszego obozowiska. Rą
czy Jeleń zniknął nagle w tajemniczy sposób. Wi- 
dlziałem go potem jeden tylko raz...

Nasza wizyta w grocie była zupełnie niespo
dziana i byłem pewny, że nikt nas nie widział, ale 
myliłem się. Grota była pilnie strzeżona i Indian:e 
zemścili się straszliwie na moim czerwonoskórym 
przyjacielu.

Następnego wieczora, gdy siedziałem samot
nie przy ognisku i czekałem na powrót Indianina, 
nagle ukazała się przede mną jakaś ciemna postać. 
Poznałem Rączego Jelenia. Przez chwilę stał on 
nieruchomo, patrząc uważnie ponad moją głowa 
w  pobliskie krzewy, jakby obawiał się stamtąd me- 
bezpieczeństwa. Na jego tw arzy malowała się nie
zwykła emocja. Gdy wreszcie przekonał się, że 
nikt go nie ściga i nie jest śledzony, zwrócił się Jo 
mnie. Wyciągnął w moim kierunku lewą rękę i pe
dał mi jakiś mały pakiecik, owinięty w skórę jele
nia.

Otworzyłem go machinalnie i cofnąłem się z 
przerażeniem.

Pakunek zawierał odciętą dłoń ludzką.
Rączy Jeleń rzekł do mnie cicho:
•„Pilnuj się, o biały bracie! Uciekaj stąd i me 

Wracaj już nigdy, nigdy!"
To rzekłszy, Indianin oddalił się szybko. Teraz 

dopiero zauważyłem, że ma owiązane praw e ramię
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Z ust moich w ydarł się okrzyk przerażenia i 
Er ozy, gdyż zrozumiałem, że Rączy Jeleń przyniósł 
mi sw ą w łasną dłoń. Chciałem go zawołać, 
ale tylko drżenie gałązek krzew ów  św iadczyło o 
tym, że Indianin zniknął w nich przed chwilą.

Nie widziałem  go Już potem nigdy w życiu.
Usłuchałem rady Rączego Jelenia i natychm iast 

oddaliłem się szybko z okolicy tajemniczej groty. 
W  kilka tygodni później przeniesiono mnie na pół
noc i nigdy już nie miałem okazji pow rotu do Arizo
ny. Nigdy już nie miałem sposobności pow rotu do 
jaskini i ujrzenia szczątków  C zerw onego Niedźwie
dzia. P raw dę mówiąc, nigdy nie miałem zbyt wiel
kiej ochoty powrotu. W idok odciętej dłoni Rączego 
Jelenia podziałał na mnie w ten sposób, że nie pró
bow ałem  nigdy mieszać się w spraw y indiańskie...

Ale teraz, jak ci już powiedziałem , powoduje 
mną nie pusta ciekawość, ale przede wszystkim  in
teres kraiu. Chciałbym  udać się z tobą do Arizony, 
ale moje w ładze przełożone nie pozwofct mi na to 
nigdy. Jestem  za bardzo potrzebny w W aszyngto
nie. Nie wiem, czy powinienem pow ierzyć ci tę 
misją, Billi To bardzo trudne i niebezpieczne zada
nie. Obawiam  się, że w ysyłam  cię na pewną 
śmierć...

— Cóż znaczy śmierć jednego człow ieka w po
równaniu z wszystkim i okropnościami wojny z In
dianami?... — rzekł dzielny w yw iadow ca. — Jeśli 
mi się uda, uratuję może życie tysiącom  spokojnych 
obywateli, kobiet i m ałych dzieci.

— Tak — rzekł poważnie generał. — Nie mu
szę jednak wyjaśniać człowiekowi, k tó ry  tak zna 
Czerw onoskórych jak ty, że jeśli dostaniesz się w rę
ce Indian, czekają cię najstraszliw sze męki.

— Będę się pillnował... — uśmiechnął się bez
trosko Buffalo Bill. — Zresztą, nie jeden raz byłem  
w  niewoli u Indian. Ale powiadam  ci, Jack, że 
uczynię wszysdko, co będzie w  mojej m ocy, aby 
Wypełnić twoje polecenie. Za wszelką cenę będę 
usiłow ał również pozbyć się tego łotra Mullinsa, 
gdyż uważam, że człowiek, k tó ry  zdradził swoich 
i namawia Indian do walki z białymi, zasługuje tylko 
na śmierć. Taki człow iek nic ma praw a do życ ;a!

Generał uścisnął dłoń przyjaciela i zagłębił się 
z nim w długą i poufną rozmowę, dotycząca, tajem
niczej groty. Określił dokładnie jej położenie, talk,, 
że Buffalo B il był pewny, iż znajdzie ją bez trudu.

— Czy zabierzesz z sobą Nicka W hartona i Dzi
kiego B iia  Hickocka? — zapytał generał, gdy Co
dy zabierał się do wyjścia.

— Nie — odparł w yw iadow ca. — Nie chcę ich' 
narażać na niepotrzebne niebezpieczeństwo. To 
zadanie doskonale może wypełnić jeden człowiek.

— Gdzie są twoi przyjaciele? — zapy tał gene
rał pozornie obojętnym tonem,

— W  Texas.
— Aha!
— Tak. Zostawiłem  Hickocka w forcie San 

'Antonio, a  Nick W harton jest praw dopodobnie w  El 
Paso.

W  kjllka minut później Buffalo Bill opuścił ga
binet generała i natychm iast dosiadł konia, udając 
się w drogę do Arizony. G enerał został sam. U- 
śmiechnął się do siebie i napisał dwie długie depe
sze, które natychm iast kazał przekazać do miejsc 
przeznaczenia.

Jedna z tych depesz skierow ana była dio 'ko
m endanta placówki woiskowej w  Arizonie i zaw ie
rała  rozkaz trzym ania się w okolicy gro ty  z silnym

oddziałem wojska. Druga depesza skierow ana by 
ła do fonu San Antonio i zaw ierała  prośbę, aby ko
m endant fortu odszukał Nicka i Dzikiego B ila  i za
wiadomił ich o w ypraw ie Buffalo Biilila.

— Oni już będą wiedzieli, co mają robić... —- 
mruknął do siebie generał.

Dzielna w d o w a  Murphv
W trzy  tygodnie po rozmowie z generałem  Buf

falo Bill spiął konia przed m ałą chatką osadniczą 
w górzystej okolicy stanu Arizona. Był zmęczony, 
i chciał napić się nieoo wody, a poza tym liczy' na 
jakieś informacje, dotyczące groty.

P rzed  chatą stała poważna m atrona, która spoj
rzała podejrzliwie na wyw iadow cę, ale gdy ten 
z wrodzoną sobie uprzejmością poprosił ją o kubek, 
wody, przyniosła szybko żądany napój. Gdy Cody 
zaspokoił pragnienie, zapytał:

— Czy pani jest w dow ą? Pani tu mieszka zu
pełnie sam a?

— Tak — rzekła m atrona grubym głosem. — 
Jestem  wdową, ale nie mieszkam sama. Jestem  
m atką pięciu tęgich zuchów, k tórzy się mną opie
kują.

Buffalo Bill spojrzał jeszcze raz na kobietę i 
stw .erdził, że nie potrzebuje ona opieki, ale uśmiech
nął się uprzejmie i zapytał:

— Synowie łaskaw ej pani są zapewne przy 
pracy?

— Tak się wydaje! — huknęła kobieta. — Mój 
Tom poszedł do miasta, żeby zobaczyć się z :ym ty 
pem, który mu sprzedał w zeszłym  tygodniu muła 
i nie powiedział ani słow a, że zwierzę jest ochwa
cone. Jeśli ten łotr nie będzie dużo gadał i odda 
pieniądze, w szystko będzie w  porządku... Mój dru
gi syn, Józef, udał się w góry, aby ubić dzikiego 
kota, którego wytropił. Jeśli kot da się zastrzelić, 
będziem y mieli jeszcze jedną skórkę.

— A inni synow ie? — zapytał Buffalo B ;!l.
— W łaśnie chcę to panu opowiedzieć — rzekła 

wdowa. — Mój syn Jim udał się do pobliskiej osa
dy, aby zobaczyć się z jednym z Johnsonów Zało
żył się z nim, że prześcignie go na dystansie dwóch 
mil. Jeśli Jim w ygra, dostanie dziesięć dolarów 
i kupi swojej matce nową chustkę, a jeśli przegra, 
powiem mu, że jest pokraką i że nie jest godny 
mojego nazwiska. Mój czw arty  syn, Dick, udał 
się do pobliskiej kopalni złota, aby odebrać zarobio
ne uczciwą pracą 50 dolarów. Poniew aż jednak’ 
właściciel kopalni, s ta ry  Hoper, jesit obrzydliwym  
skąpcem, a więc złym płatnikiem, Dick zabrał z so
bą karabin. Mój piąty syn, Abe, poszedł na ryby. 
Jeśli połów  mu się uda, będzie w  dobrym  hum orze 
cały  dzień, a jeśli mu się nie powiedzie, zaczepi po 
drodze syna H opera i w ygarbuje mu skórę. Bo mu
si pan wiedzieć, że synowie w dow y M urphy nie po
zwalają sobie dmuchać w kaszę i jeśli snetka pan 
któregoś z nich na drodze, uczyni pan najlepiej, jeśfi 
się pan ukryje w  krzakach.

— Mam nadzieję, że dałbym  sobie radę! — za
śmiał się Buffalo Bill.

— Proszę, proszę! — zaw ołała urażona wdow a. 
<— A kim pan jest,, że pan taki pew ny siebie0

— Nazyw am  się William F . Cody. matko —• 
rzekł w yw iadow ca.

W  oczach poczciwej kobiety ukazał sie w yraz 
zdlumienia i podziwu. Znała widocznie dobrze ze
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Słyszenia wielkiego wywiadowcę i bohatera Za
chodu.

— Tak — rzekła z przekonaniem. — Pan pewna 
dafby sobie radę, Cody. Czy można wiedzieć, co 
pana sprowadza do tego pustkowia? Czy to z powo
du tych historyj z Indianami przybył pan w nasze 
strony?

— Tak, ale nie chciałbym, żeby o tym mówio
no — rzekł Buffalo BU, który poczuł, że może mieć 
zaufanie do tej kobiety. — Moja misja jest bardzo 
trudna... Czy może pani pomóc mi, zachowując je
dnocześnie tajemnicę?

— Oczywiście! — zawołał kobieta. — Wdowa 
Murphy nie jest plotkarką, a jeśli trzeba, potrafi 
strzelać jak najtęższy mężczyzna!

Buffalo Bill wyjaśnił w kilku słowach, co s p ro 
wadziło go w tę okolicę. Wdowa patrzyła na niego 
jak urzeczona, ale nie okazała przerażenia.

— To bardzo niebezpieczna wyprawa — rze
kła wreszcie poważnym tonem.

— I pani mi to mówi? — zdziwił się Buffalo Bill.
— A czy pani nie obawia się mieszkać na samej gra
nicy terytoriów indiańskich? Przecież ta chata 
jest najdalej na zachód wysuniętą osadą białych lu
dzi.

Wdowa roześmiała się.
— Jeśli będzie trzeba, uciekniemy! — rzek’a.

— Jesteśmy gotowi na wszystko, nawet na najgor
sze.

— Jak zachowują się obecnie Indianie?
— Są bardzo spokojni, a nawet zbyt spokojni. 

To zły znak... — rzekła z troską w głosie kobieta,
— Mówią, że młodzi wojownicy odtańczyli taniec 
wojenny i że starcy z trudem tylko odwodzą ich ud 
zamiaru natychmiastowego zaatakowania osie l i i  
bladych twarzy. Wojna musi wybuchnąć.

Buffa o Bill z podziwem patrzył na tę kobietę, 
której odwagi mógł pozazdhościć niejeden mężczy
zna. Nie okazywała ona ani śladu obawy, choć do
skonale wiedziała, czym grozi wojna Indian prze- 
eiwko białym Była to typowa mieszkanka najdal
szego Zachodu, dla której napady Czerwonoskórych 
i niepewność jutra nie stanowiły żadnej nadzwyczaj
ności.

— W jakiej odległości od tego miejsca znajduje 
się wioska, której czarownikiem jest Stepowy Wąż?
— zapytał Buffalo Bill.

— Będzie tam jakieś trzydzieści pięć mil — rze
kła dzielna wdowa. — Nasz dom leży najbliżej wio
ski indiańskiej. Inne domy białych leżą znacznie 
dalej i są rozrzucone bardzo rzadko.

— A więc dobrze! — rzekł Buffalo B il l — Czy 
pozwoli mi pani zamieszkać w waszym domu? Bę
dę przeszukiwał góry w poszukiwaniu tej groty i co 
pewien czas będę wracał do chaty, aby zaopatrzyć 
się w amunicję i żywność. Nie chcę polować, gdyż 
strzały mogłyby zwab’ć Indian.

Wdowa Murphy zgodziła się i przyrzekła po
moc całej rodziny. Buffalo B ill znał ludzi Granicy 
i wiedział, że pomoc rodziny Murphy może być dla 
niego w pewnych okolicznościach nad wyraz cenra.

W  tajemniczej grocie A aczów
Buffalo Billi bez ustanku przemierzał pobliski 

łańcuch górski w poszukiwaniu jaskini, która była 
celem jego wyprawy. Minął już prawie tydz;eń, 
a poszukiwania jego były zupełnie bezowocne. Ma

pa, którą mu wręczył generał, była niedokładna'
i określiła tylko w przybliżeniu miejsce, w którym 
miała znajdować się grota.

Zresztą, gdyby nawet mapa była zupełnie do
kładna. trudno było wśród skał odnaleźć mały] 
otwór, ukryty wśród krzewów, który stanow'i wej
ście do groty. Było to istne szukanie ig ły w stogu 
siana.

Wreszcie Buffalo Bill porzucił myśl odnalezie
nia groty według wskazówek mapy i postanowi! 
rozpocząć poszukiwania na los szczęścia. Siódme
go dnia znalazł się na wąskiej ścieżce, prowa dzącej 
po zboczu góry. Przemykał się przez wąskie i nie
bezpieczne przejścia, na których koń jego stąpał po
woli i ostrożnie, parskając ze strachu.

Nagle Buffalo B i i  ujrzał przed sobą strumień 
górski, spadający z szumem ze sikał. Serce zabiło 
mu mocniej, gdyż przypomniał sobie, że grota, we
dług słów generała, miała znajdować się w pobli
żu analogicznego strumienia.

Droga stała się zbyt stroma i nierówna, aby 
można było posuwać się dalej na koniu. Cody ze
skoczył z siodła, przywiązał konia do jednego z 
drzew i posuwał się dalej pieszo, przedzierając się 
przez splątane krzewy. Po pewnym czasie Buffalo 
Billi dotarł do strumienia i posuwał się wzdłuż jego 
brzegów. Dokoła rozciągał się las. Słońce z tru
dem przedzierało się przez splątane gałęzie drzew. 
Wszędzie pełno było krzewów i pasożytniczych 
roślin, które wsipnały się po drzewach w  górę, ku 
słońcu.

Dokoła panował półmrok i duszność. Nastrój 
by ł niesamowity, ale Buffalo Billi szedł śmiało na
przód. Oglądał się na wszystkie strony i pilnie ob
serwował każdą piędź ziemi, szukając wejścia do 
groty. Zamierzał właśnie przeskoczyć strum.en, 
który w tym miejscu był dość szeroki, gdy nagle 
stanął jak w ryty.

Wśród liści po przeciwnej stronie ujrzał nag'e 
dwoje oczu. wpatrujących się w niego z wyrazem 
straszliwej dzikości i okrucieństwa. B y ły  to naj
straszliwsze oczy jakie kiedykolwiek widział w  ży
ciu. W półmroku nie można bvło odróżnić rysów 
twarzy, ani zarysów postaci tajemniczego czło
wieka.

Buffalo Bill szybko oprzytomniał z wrażenia 
i jednym skokiem znalazł się po przeciwnej stronie 
strumienia. Oczy znikły. Na próżno Buffalo Bill 
przeszukiwał dokładnie wszystkie krzewy i zaro
śla. Nie znalazł nikogo.

— To był Indianin... — pomyślał Cody. — W i
dział mnie i na pewno udał się do swoich, aby ich 
wezwać. Muszę się spieszyć i uciec wraz z ich ta
lizmanem, zanim nie wsiądą mi wszyscy na kark.

Cody szybko ruszył naprzód i znalazł się nie
bawem w małej kotlinie. Teraz był już pewny, ż.e 
znajdzie grotę, gdyż charakter oko'icy pokrywał S’ ę 
zupełnie z opowiadaniem generała. Jeszcze kilka 
minut i Buffalo B ill znalazł się przed starannie za
maskowanym wejściem do groty, z której w yp ły
wał wąski strumień wody. Biło tu widocznie mate 
źródełko.

Bez wahania dzielny wywiadowca wszedł do 
groty. Ogarnęły go ciemności i m iły chłód. Cody 
wydobył z kieszeni wielką świecę, w którą się prze
zornie zaopatrzył, zapalił ją i ruszył naprzód. Wą
skie wejście rozszerzało się coraz bardziej i nie
bawem wywiadowca posuwał się wysokim i bar-

5



rdzo szerokim  korytarzem , z którego su f u zwie
szały się wielkie stalaktyty .

Po pewnym  czasie grota rozszerzyła się tak 
znacznie, że słaby płomyk świecy oświetlał tylko 
jej drobną część. Buffalo Bill musiał się więc trzy 
mać lewej ściany korytarza, aby nie zgubić drogi. 
W  pewnej chwili znalazł się u wejścia do drugiej, 
mniejszej groty. Zatrzym ał się niezdecydowany, 
gdyż nie wiedział, czy ma iść dalej, czy też wejść 
do małej jaskini.

Nagle ujrzał na ziemi odcisk bosej stopy. Obej
rzał go dokładnie i po chwili ujrzał drugi odcisk, 
skierowany w przeciwną stronę. A więc Indianin, 
k tóry pozostawił ślad, w szedł do małej groty i w y
szedł z niej.

Buffalo Bill śmiało skierow ał się do małej groty.
Przeczucie mówiło mu„ że tam właśnie znaj

duje się cm entarzysko indiańskie i ukryte są taliz
many plemienia. Szedł śmiało i nagle potknął się o 
jakiś kamień i upadł do tyłu. Nie stało mu się nic 
złego, ale wpadł do jakiegoś zagłębienia, wypełnio
nego wodą, i zmoczył się nieco. Ponieważ upadł 
na plecy, karabin jego zanurzył się na chwilę w wo
dzie. Cody był jednak tak zaabsorbow any poszu
kiwaniami, że nie spraw dził naw et ładunków.

Grota, w  której znalazł się Buffalo Bill, staw ała 
się coraz szersza. W reszcie w yw iadow ca ujrzał, że 
znajduje się w  olbrzymiej, sklepionej jak świątynia 
jaskini. Zrozumiał, że dokonał ważnego odkrycia. 
P o  chwili uderzył nogą o jakiś okrągły przedmiot, 
k tóry  potoczył się naprzód. Cody oświetlił go i 
ujrzał przed sobą czaszkę ludzką.

Znajdował się więc w  grobowcu indiańskim. 
Dokoła leżały liczne kości i całe szkielety, stroje in
diańskie,, pióropusze, broń i liczne przedm ioty co
dziennego użytku, jakie Indianie umieszczają zw y
kle w  grobowcach. W idocznie grota ta służyła wie
lu pokoleniom plemienia Apaczów jako miejsce wie
cznego spoczynku.

Buffalo Bill zrozumiał, że musi się spieszyć i 
rozpoczął gorączkowe poszukiwania. Słabe świa
tło św iecy nie pozwalało mu rozejrzeć się po ca
łej jaskini, ale Cody wiedział, że talizman Apaczów 
musi znajdować się w  środku wielkiego koła, utwo
rzonego ze szkieletów wojowników, gdyż tak u- 
mieszczali zw ykle czarownicy plemienni świętości 
szczepowe.

Buffalo Bill nie mylił się. Po chwili dotarł do 
środka koliska i ujrzał w  blasku świecy olbrzymią 
czaszkę Czerwonego Niedźwiedzia, jego skalp, pió
ropusz i broń. Nareszcie był u celu sw ych poszu
kiwań.

Teraz należało jak najprędzej wycofać się z 
jaskini, zabierając jednocześnie czaszkę i resztę ta
lizmanów. Buffalo Bill rozejrzał się dokoła i począł 
nadsłuchiwać. Panow ała zuipełna cisza.

Walka o życie
Cody nie w ahał się ani chwili. P rze yiązał cza’ 

szkę, skalp i pióropusz sznurem, przerzucił sobie to 
w szystko przez ramię i zam ierzał ruszyć w  powrot
ną drogę.

Nagle w  ciemności rozległ się przenikliwy 1 
groźny okrzyk wojenny. Odpowiedziały mu inne 
okrzyki, pow tarzane przez echo. Indianie zbliżali 
się.  ̂ Cody szybko zgasił świecę i jrzyczaił się 
w śród zupełnych ciemności. Po :h wili w ycofał się 
ostrożnie w  stronę w yjścia i dotarł do miejsca, gdzie

grota zw ężała się znacznie.
Nie mógł naw et m arzyć o tym, że znajdzie dro

gę na wolne powietrze, gdyż dokoła było zupełnie! 
ciemno. Począł jednak kroczyć w ciemności na
przód. Nagle zatrzym ał się. W  wąskim wejściu 
do małej groty usłyszał głosy ludzkie. A więc In
dianie obstawili wyjścia!

Położenie w yw iadow cy stało się zupełnie bez
nadziejne. Indianie, których rozm owy słyszał nie 
byli tymi samymi, którzy wznosili okrzyki wojenne. 
Bo po chwili w drugim końcu groty, Buffalo 
Bill ujrzał kilkanaście sylw etek ludzkich, widnieją
cych w blasku pochodni.

A więc istniało jeszcze jedno wejście do jaski
ni, wejście, przez które dostali się wojownicy z po
chodniami. Buffalo Bill postanowił przedostać się 
do tego wejścia i spróbować przedrzeć się na wol
ność.

Indianie nie zbliżali się zbytnio do środka koła, 
gdzie przedtem spoczyw ały ich talizmany. W idocz
nie opanował ich zabobonny strach. Mimo to sytu
acja w yw iadow cy była rozpaczliwa. Indianie nie 
byli zmuszeni atakow ać go. W ystarczyło, że ob
sadzili oba wyjścia. Cody patrzył w stronę wojo
wników z pochodniami. Ich okrutne twarze, pstre 
pióropusze i barw y wojenne widoczne były w yra
źnie w blasku pochodni. Słychać było ich roz
mowy.

— Ugh! — rzekł jeden z wojowników. — Biały 
człowiek zniknął. Może uciekł, a może stał się łu
pem złych duchów, które pilnują podziemi.

— On jest tutaj! — zabrzmiał głos innego In
dianina. — On musi tu być!

Głos tego wojownika brzmiał tak ponuro i o- 
krutnie, że Buffalo Bill .pomyślał natychm iast o s tra 
szliwych oczach, które ujrzał przedtem w lesie. 
Człowiek, k tóry wypowiedział ostatnie słowa, miał 
na sobie strój czarownika i w yw iadow ca zrozumiał, 
że był to sam straszliw y’ Stepow y Wąż

Buffalo Bill zauw ażył teraz w  świetle pochodni, 
że jaskinia była znacznie większa niż poprzednio 
przypuszczał. Począł ostrożnie posuwać się w  kie
runku drugiego wyjścia, gdyż w ydało mu się, że 
Indianie są przekonani, że znajduje się on w  okolicy 
pierwszego w yjścia z jaskini.

Nagle rozległ się chrapliwy okrzyk jednego z 
Indian. Widocznie wojownicy odkryli jego m anewr. 
Pochodnie zakołysały się gwałtownie i poczęły zbli 
żać się do Buffalo Billa. W ywiadowca począł po
suw ać się poomacku wzdłuż ściany. Nagle poczuł 
św ieży podmuch powietrza, a w chwilę potem ręka 
jego, dotykająca ściany, natrafiła na próżnię.

Buffalo Billi stracił równowagę i potknąw szy się
0 jakiś głaz, upadł do tyłu. Upadek był tak gw ałto
wny, że Cody uderzył się w  głowę i pozostał na zie
mi napoły ogłuszony. Kilka kamieni potoczyło się 
z hukiem w  dół. Indianie wydali okrzyk, co świad
czyło o tym, że słyszeli w szystko.

Zapanowała straszliw a cisza.
Pochodnie zatrzym ały się na chwilę, jakby In

dianie naradzali się między sobą, a potem dzicy ru
szyli szybko w  stronę, z której doszedł ich hałas.

Cody pow stał z trudem  i począł posuwać się 
wzdłuż przejścia, skąd biegł prąd świeżego po

wietrza.
Po chwili odzyskał zupełnie siły i przytom ność

1 począł naw et biec. Przejście było dość wąskie 
l  równe, tak że Buffalo Bill nie natrafił na żadne
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przeszkody. Dookoła panowała cisza, ale w yw ia
dowca nie łudził się, że Indianie przerw ali pościg. 
Zrozumiał, że zmienili jedynie taktykę i pragną do
paść go po cichu.

Biegł jednak naprzód, zdecydow any itaw ic  na
pastnikom opór do ostatniej kropli krwi. Buffalo 
Bill zrozumiał, że biegnie w  kierunku wielkiej gro
ty, z której łatw o było w ydostać sie na wolność. 
Nagle przed nim ukazało się czerwone św iatło po
chodni. Cody skoczył w  tył i chwycił za karabin.

Zaledwie przyłożył broń do oka, gdy ujrzał 
przed sobą straszną postać Stepowego W ęża. Zanim 
Indianin zdołał podnieść tomahawk do ciosu, Buffa
lo Bill nacisnął spust. Ale strzał nie rozległ się. Na
boje były przemoczone i broń była niezdatna do u- 
żytku.

Nie tracąc ani chwili na niepotrzebne refleksje, 
Buffalo Bill chwycił karabin za kolbę jak maczugę 
i jak burza runął na przeciwnika. Obok czaro
wnika ukazało się kilku wojowników, k tórzy stanęli 
u jego boku, gotowi do walki.

Buffalo Bill w ym ierzył straszliw y cios, ale S te
pow y W ąż uchylił się zręcznie i kolba karabinu sp a-' 
dła na ramię jednego z tow arzyszących mu wojo
wników, który  w rzasnął przeraźliw ie i runął na zie
mię.

Zanim Czerwonoskórzy zdołali się zoriento
wać, Cody przedarł się przez nich i rzucił się w  kie
runku, w  którym  droga w ydaw ała się wolna. Nie 
w yszedł on z utarczki bez szwanku. O trzym ał kil
ka ciosów i czuł, że jest bardzo osłabiony. Biegnąc 
po ciemku wzdłuż przejścia, potykał się często i pa
dał- Tw arz i ręce miał pokaleczone.

Nie mógł stanąć do walki z Indianami, gdyż nie 
posiadał właściw ie żadnej broni. Karabin mógł mu 
służyć tylko jako maczuga. Biegł w ięc bez tchu 
wzdłuż korytarza, aż wreszcie potknął się o jakiś 
głaz i runął na ziemię.

Leżał kilka chwil bez ruchu. Gdy potem w y 
ciągnął przed siebie ręce, poczuł, że leży tuż nad 
brzegiem przepaści. Gdyby nie upadł, runąłby na 
dno otchłani...

P rzed sobą miał teraz przepaść, a za sobą nie
przyjaciół. Słyszał już ich zbliżające się głosy. Zro
zumiał, że pragną za w szelką cenę ująć go żywcem, 
a będąc pewni, że nie ujdzie im, posuwali się wolno 
i ostrożnie, aby nie wpaść na niego niespodzianie.

Cody zerw ał się na równe nogi, zaczaił się pod 
skalną ścianą i przygotow ał się do rozpaczliwej 
walki. Indianie znaleźli się niebawem na brzegu 
przepaści, ale św iatło ich pochodni nie docierało do 
w yw iadow cy, który  ukrył się w  cieniu skały.

Buffalo Bil] widział, że Indianie ogainięci są 
zabobonnym przerażeniem  i rozglądają się dokoła 
w ystraszonym  wzrokiem. W idział również, że cza
rownik nie podziela ich obaw i kpi sobie najw yraź
niej z naiwnej w iary  w  duchy. Stepow y W ąż opa
nowany był tylko jedną myślą. Chciał ująć nie
przyjaciela.

Buffalo Bill czekał. Był już teraz zupełnie spo
kojny i czekał na chwilę, gdy Indianin znajdzie się 
tuż obok niego. Ale czarownik nie widział go. Szu
kał jego śladów na brzegu przepaści i zatrzym ał się 
w  odległości zaledwie kilkunastu kroków  od Co- 
dyego.

Gdy odwrócił się w  pewnym momencie, dojrzał 
w cieniu szkoły postać swego wroga. W  oczach In
dianina ukazał się w yraz nie szatańskiej radości, jak 
się tego spodziewał Buffalo Bill, lecz przerażenia.

Czarownik był przekonany, że Buffalo Bill runął w, 
przepaść, to też na widok żyw ego w roga doszedł 
do przekonania, że ma przed sobą ducha.

Dziki okrzyk grozy w ydarł się z ust Stepow e
go W ęża. Gdy zaś Buffalo zerw ał się na równe no
gi i ruszył na wroga, zdecydow any na walkę, In
dianin zatrzepota! rękami, cofnął się gwałtow nie do 
tyłu i straciw szy  równowagę, runął w  przepaść z 
przeraźliw ym  okrzykiem.

Pochodnie wojowników, k tórzy znajdowali się 
w  odległości kilku kroków  za nim, zachybotały się 
gwałtownie. Dały się słyszeć zmieszane okrzyki, 
tupot bosych stóp, a potem pochodnie znikły i doko
ła zapanow ała znów ciemność i cisza.

Indianie uciekli co tchu, gdyż byli zupełnie pe
wni, że złe duchy porw ały  ich czarow nika i s trą 
ciły go na dno przepaści. Cody opadł na ziemię w y 
czerpany i w ycieńczony przeżyciam i. Usiłował po
w stać, ale opadł znów bezsilnie i stracił przytom 
ność.

Straszliwy pościg
Buffalo Bill odzyskał przytom ność dopiero po 

kilku godzinach. Przypom niał sobie w szystkie w y
darzenia i postanowił w ydostać się z jaskini. Bolały 
go w szystkie mięśnie i kości. Niemałym trudem  u- 
dało mu się pow stać i utrzym ać na nogach.

Kierując się szumem strum yka, który  w yp ły 
wał z podziemi, w ydostał się bez poważniejszych 
trudności z jaskini i odnalazł miejsce, w  którym  
ukrył konia. Nie poddaw ał się osłabieniu i po ob
myciu okaleczeń świeżą wodą, postanowił udać się 
natychm iast w  pow rotną drogę.

Dosiadł konia i począł posuwać się ścieżką. Był 
zadowolony, że udało mu się zdobyć talizman Apa
czów. Teraz Indianie nie odw ażą się w ykopać to- 
poru wojennego przeciw ko bladym  twarzom .

— Ale to jeszcze nie wszystko... — pomyślał 
Buffalo Bill. — Teraz odwiozę te talizmany do w do
w y M urphy, a potem ruszę na poszukiwanie tego 
łotra Mullinsa, którego nazyw ają Postrachem  Ari
zony... Stepow y W ąż już nie żyje, teraz  trzeba unie
szkodliwić tego drugiego łotra. Potem  będę mógł 
zam eldować się u generała.

Buffalo Bill w yjechał z lasu i skierow ał się w, 
stronę domku wdow y. Zaledwie jednak przebył o- 
koło dziesięciu mil, w zdłuż krętej drogi górskiej, 
gdy nagle natknął się na wielki oddział Indian, zgru
powanych przy obozowym ognisku.

Mustang Buffalo Billa stanął dęba, spięty krzep
ką dłonią jeźdźca. Indianie zerw ali się w szyscy na 
równe nogi i Cody spostrzegł w śród nich człowieka, 
k tóry  mimo stroju indiańskiego i barw  wojennych, 
był niewątpliwie białym.

Indianie cofnęli się w  pierw szej chwili, zasko
czeni nagłym  pojawieniem się jeźdźca. Kilku z nicli 
było świadkami śmierci Stepowego W ęża w jaski
ni. Opowiadali oni w łaśnie napotkanym  na polowa
niu tow arzyszom  o w ydarzeniach w  jaskini, gdy na
gle pojawił się Buffalo Bill.

Ale Postrach Arizony — Mullins — nie podzie
lał zabobonnego przerażenia dzikich. Ze straszli
wym^ przekleństw em  na ustach chwycił za rew ol
w er i dał ognia. Kula o tarła  się o rękę w yw iadow 
cy, ale nie w yrządziła  mu żadnej szkody. Buffalo 
Bill nie mógł naw et odpowiedzieć strzałam i, gdyż —< 
jak wiemy — karabin i kule były  nie do użytku. Co
dy nie próbow ał więc naw et strzelać.
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Buffalo Bill chw ycił  karabin  i rzucił gu wprost 
w  g łow ę bandy ty .  Ciężka broń ugodziła Mullinsa 
w  tw a rz  i ło tr  zw alił  się na ziemię, jęcząc przeraźli
wie. Usiłował jeszcze raz strzelić, ale kula poszła 
w  powietrze.

W y w ia d o w ca  dał koniowi ostrogę i pogalopo
w a ł  naprzód, p r z e s k a k u j  - ......- nego w r o 
ga. Zanim zdumieni Indianie zdołali się zoriento
w ać  w  sytuacji, Buffalo Bill by ł  już daleko.

Ale Indianie opanowali się szybko. W  obozie 
zaw rza ło  jak w  ulu. W ojow nicy  chwycili n a tych 
miast za  broń i za  uciekającym w y w iad o w cą  p o sy 
pał się grad kul. Indianie zrozumieli, że maja do 
czynienia nie z duchem, lecz z ży w y m  i g roźnym 
przeciwnikiem.

Jedna z ku] zadrasnę ła  bok m ustanga w y w ia 
dow cy, ale dzielne zw ierzę  nie u s taw a ło  w biegu. 
O dy Indianie wystrzelili w szys tk ie  ładunki z k a ra 
binów, rzucili się do koni, aby  ruszyć w  pościg za 
uciekającym  w yw iadow cą.

B yła  już noc i księżyc świecił jasno, a ponie
w aż  Buffalo Bill gnał na przełaj przez pagórki i p re 
rię. w  stronę domku w dow y, Indianie widzieli go 
w yraźn ie .  Na szczęście konie ich by ły  spętane i 
musieli oni s tracić wiele czasu na ich odwiązanie, 
tak  że gdy w reszcie  rzucili się w  pościg, Buffalo 
Bill by ł już dość od nich daleko.

Król G ranicy  nie rzadko b y w a ł  w  takich opa
łach. Z darzało  mu się często, że musiał uciekać 
przed znacznie liczniejszym wrogiem, ale tym  ra 
zem sy tuacja  by ła  szczególnie niebeznieczna Buf
falo Bill by ł w y c ze rp a n y  ostatnimi przeżyciam i i lek 
ko ranny. Koń jego nie by ł tak śćigły, jak w ierna 
B łyskaw ica ,  k tó ra  zosta ła  w  forcie, a poza tym  był 
zm ęczony i również ranny.

Broń Buffalo Billa by ła  nie do użytku i nie mógł 
u trzym ać Indian w  dystansie przez strzelanie do 
nich.

Ale Cody nie tracił nadziei. Pościg  t rw a ł  już 
godzinę, a odległość m iędzy ścigającymi a ściganym 
nie zm niejszyła się ani trochę. Od czasu do czasu 
Indianie strzelali do w yw iadow cy , ale odległość b y 
ła zby t  w ielka i kule nie trafia ły  do celu.

W reszc ie  Buffalo Bill dostrzegł w  oddali słabe 
światełko. To płonęła lampa w oknie cha ty  w d o 
w y  i jej p ięciu 'dzielnych synów. W y w iad o w ca  u- 
cieszył się, gdyż wiedział, że w  chacie znajdzie tak 
upragniony w ypoczynek , posiłek i obronę. Pięciu 
zuchów  w d o w y  M urphy nie dałoby się zas traszyć  
n aw e t  przez setkę Indian.

Ale C ody począł się zastanaw iać . ‘ Wiedział, że 
jeśli uda mu się n aw e t  w ra z  z młodzieńcami ode
przeć  atak  Indian, narazi dzielną w d o w ę  i jej sy 
nów  na zem stę Apaczów. Na to nie mógł pozwolić.

Znał dobrze Indian i wiedział, że ich zem sta bę
dzie s traszliw a, zw łaszcza, że na ich czele stał biały  
zdrajca. P os trach  Arizony — Mulins.

Koń Buffalo Billa począł się po tykać  coraz czę
ściej i w y raźn ie  zw alnia ł tempo galopu. Buffalo 
Bill wiedział, że chata jest jego jedynym  schronie
niem i że gdy  do niej nie dotrze, grozi ino nieuchron 
na śmierć, ale postanow ił raczej zginąć, niż narazić 
m ieszkańców  cha ty  na zem stę C zerw onoskórych .

O dy  znajdow ał się w  odległości zaledwie pół 
mili od chaty , sk ierow ał konia na lewo, chcąc omi
nąć chatę i szukać ratunku w  dalszej ucieczce. 
Chciał, żeby  Indianie ruszyli za  nim i również omi
nęli sam otną chatę.

Z daleka dochodziły go dzikie okrzyki Indian,
k tó rzy  widzieli, że koń w y w ia d o w cy  słabnie i byli 
pewni zdobyczy. Zbliżali się do niego coraz bardzej 
i zdaw ało  się, że żadna siła nie uratuje Buffalo Billa 
od zguby.

M ustang w y w ia d o w cy  zdobył się na ostatni 
w ysiłek  i zw iększył tempo, ale po chwili jęknął 
głucho, zachw iał się i zwalił na przednie kolana.

Teraz  już nie było znikąd ratunku. Indianie ga
lopowali, w yjąc  jak s tado szatanów , a Buffalo Bill 
nie posiadał naw et naboju, żeby móc się obronić. 
Zresztą, gdyby  n aw et miał amunicję, nie m ógłby z 
niej zrobić użytku, gdyż nie posiadał karabinu, któ
ry przedtem  rzucił w  głowę Mullinsowi.

Ale pomoc nadeszła  w  ostatniej chwili. Buffalo 
Bill nie spodziew ał się wcale, że w rzask i Indian zo
staną dosłyszane w  małej chacie na wzgórzu, w  
której m ieszkała w d o w a  i jej synowie.

Ody w d o w a  usłyszała  okrzyki Indian, o tw o
rzy ła  drzwi, w y jrza ła  i u jrzaw szy  Buffalo Billa u- 
ciekającego przed Apaczami, zawołała:

— Prędzej, chłopcy! To Buffalo Bill, a za nim 
cała horda tych diabłów! Musimy u ra tow ać jego 
skalp, a uda się to nam tylko w tedy , jeśli będziem y 
się spieszyli!...

„C hłopcy14 porwali za broń i wybiegli z chaty, 
a zacna w dow a, choć już leciwa, biegła za nimi z fu
zją i dodaw ała  im okrzykam i otuchy. Zabrzm iały 
s trza ły  i kilka koni indiańskich runęło na ziemię, 
grzebiąc pod sobą jeźdźców.

Indianie zatrzym ali się, zdumieni nagłym  a ta 
kiem. Zanim zdołali się zorien tow ać w  sytuacji, 
w dow a i jej synowie dopadli Buffalo Billa.

— A te raz  do domu! — zaw oła ła  w dow a. — 
Szybko, chłopcy, pomóżcie pułkownikowi! C zy  nie 
widzicie, że jest ran n y ?  Spieszcie się, zanim te 
czerw onoskóre  diabły rzucą sie do ataku... Szczęśli
w a jestem, że pana widzę, pułkowniku! — dodała, 
zw raca jąc  się do Buffalo Billa. — Spies m iy  się a 
w szys tko  będzie dobrze!

Synow ie w d o w y  Murphy, ona sama i Buffalo 
Bill poczęli się szybko cofać ku domowi, ostrzeli- 
w ując się gęsto. Ale Buffalo Bill nie chciał, żeby  
się nim oniekowano.

— Nie mam broni! — zawołał. — Dajcie mi re 
wolw er!

W ręczono mu rew olw er i niebaw em  do kon
certu  p rzy łączy ł  się jeszcze huk broni Buffalo Billa. 
Gęsta s trzelanina naszych zuchów ro w s trz y m a ła  
nieco Indian, k tó rych  konie sp łoszyły  się i zaczę ły  
s taw ać  dęba. P o  chwili w szy sc y  znajdowali się już’ 
w  chacie. Z abarykadow ano  drzw i w  ostatniej chwili 
właśnie, gdy kilku dzikich znajdow ało cię tuż obok’ 
chaty.

Oblężenie chaty
Indianie rzucili się w szy sc y  naraz  w  kierunktt 

cha ty  i usiłowali ją zdobyć szturm em . Kilku z nich’ 
uderzało  tom ahaw kam i w  drzwi, inni usiłowali w c i
snąć się przez w ąsk ie  okno, ale wysiłk i te b y ły  
bezowocne.

Chata rodziny Murphy, jak w szystk ie  domo
s tw a  na Zachodzie, zbudow ana by ła  z solidnych' 
kłód d rzew nych  i mocnych desek. W y trz y m a ła  o- 
na niejeden już a tak  i tom ahawki nie c /y n i ły  jej ża
dnej szkody.

Drzwi zbite b y ły  z grubych i mocnych ok rą
glaków i okute wielkimi, żelaznymi sztabami. Okna’
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b y ły  małe i zakra tow ane , a w  ścianach zna jdow ały  
się liczne i dobrze rozmieszczone strzelnice.

Kilka celnych s t rza łó w  obrońców chaty  zm u
siło napastn ików  do szybkiego w ycofania się. In
dianie zabrali szybko  sw y ch  rannych, dosiedli koni 
i oddalili się spiesznie. Oczywiście, nie mieli oni za 
miaru opuszczać okolic chaty, ani re zygnow ać  z 
zem sty . W ycofali się tylko na bezpieczniejsze po
zycje.

W  każdym  razie obrońcy  mieli cnwilę w y 
tchnienia. P rzed e  w szystk im  zajęto się Buffalo 
Billem, k tó ry  zna jdow ał się w  pożałow ania godnym 
stanie. S iły  opuściły go te raz  zuoełnie. Był tan n y  
i pokaleczony. Z trudnością t rzym ał się na nogach, 
zw łaszcza, że nie jadł nic od przeszło doby.

W d o w a  opatrzy ła  w y w iad o w cę  i dała  mu jeść. 
P o  pew nym  czasie Buffalo Bill, choć nie w rócił je
szcze zupełnie do formy, czuł się znacznie lepiej i 
by ł  w  stanie w  razie po trzeby  stanać do walki

— Dziękuję wam... — rzekł Buffalo Bill. — Z a
w dzięczam  w am  życie. G dyby nie w asza  pomoc, 
Indianie dopadliby mnie i nietylko s trac iłbym  życie, 
ale odzyskaliby oni również talizman, co by łoby  
znacznie gorsze. Żałuję tylko bardzo, że naraziłem  
w a s  w  ten sposób na n iebezpieczeństwo napadu. 
Chciałem odciągnąć Apaczów z tego miejsca, ale 
mój koń padł i okazało się to niemożliwością.

— Niebezpieczeństwo!... —  rzekła pogaidliwie 
w dow a. — Czy w yda je  się panu, pułkowniku Cody, 
że w d o w a  M urphy i jej synow ie obawiają się tej 
garstk i Indian? Nie zam ierza ł Dan chyba nas ob ra
z ić?  Jeśli zajdzie potrzeba, nauczym y tych ło trów  
moresu!

— Nie zam ierzałem  nikogo obrazić... — uśm ie
chnął się C ody na taką gotowość. — Musimy jednak 
być  przygotow ani na dłuższe obleżenie 1 na ciężka 
walkę. C zy w  chacie znajdują się- zapasy  ży w n o 
ści i amunicji?

—  S ta rczy  tego na dw a tygodnie — rzekł jeden 
z „chłopców", wielki drab o barach  niedźwiedzia.-— 
A co się ty czy  w ody, to m am y studzienkę w  cha
cie, a prócz tego w ielką beczkę, w  której p rzecho
w ujem y  w odę deszczow ą. Amunicji marny pod do
statkiem.

— Z czego jest sporządzony dach?  zapy ta ł  
znów  Buffalo Bill. —  C zy  m ożna go podpalić?

— Niestety  — rzekła  z żalem w dow a. — Dach 
jest słomiany. M ówiłam Jim owi już kilka razy, że
by  ze rw a ł  tę s trzechę i pokry ł dach skórami, ale ten 
łajdak nie słucha mnie nigdy! Należy mu się za to...

Jim opuścił zaw stydzony  głowę i szybko zmie
nił tem at rozm ow y.

— C zy  widzi pan tego jeźdźca, k tó ry  p ie rw szy  
w ycofa ł  się sprzed  ch a ty ?  — zagadnął Buffalo Billa.
*— U brany  jest po indiańsku, a tw a rz  ma poranioną 
od jakiegoś silnego ciosu, ale jestem pew ny, że to 
p rzeb ran y  biały.

— Tak, to b ia ły  —  odparł Buffalo Bill. — To 
Mullins, P o s trach  Arizony. Poczęs tow ałem  go nie
źle karabinem , ale to sanow czo za m ało dla niego.

Cody w yjaśn ił sw y m  now ym  przyjaciołom  jaką 
rolę o d g ry w a ł  b an d y ta  w śró d  Indian.

— S ch w y tam  go jeszcze —  zakończył. — Ten 
ło t r  nie ujdzie mi. G dy  zostanie unieszkodliwiony, 
Indianie uspokoją się i w ró cą  na swoje tery to ria .  
P rzypuszczam , że .teraz nie odw ażą  się już a tak o 
w a ć  białych, gdy  zostali pozbawieni talizmanu. Ści
gali mnie, gdyż  sądzili, że zdołają odebrać  mi taliz

man i p ragną  zaa tak o w ać  chatę z tego sam ego po
w odu. Jeśli natrafią na silny opór z naszej strony, 
i poniosą duże s tra ty ,  będą pewni, że szczęście od
wróciło  się od nich z pow odu u t ra ty  czaszki C zer
w onego Niedźwiedzia.

— P an  ma słuszność, pułkowniku! —  rzekł je
den z „chłopców ". — Jestem  pew ny, że n iebaw em  
przybędzie  dla nas pomoc. Dopiero w czora j  w i
działem liczny oddział konnych żołnierzy w  odle
głości zaledwie dwu godzin drogi od nas. Rozm a
w iałem  z nimi i powiedzieli mi, że szukają pana.

Buffalo Bill by ł zdumiony i za in trygow any . P o 
czął zad aw ać  pytania m łodemu człowiekowi, od 
k tórego  dowiedzia ł się, że na czele oddziału stali 
dwaj w y w iad o w cy .  Z opisu w yw nioskow ał,  że b y 
li to s ta ry  Nick W harton  i Dziki Bili Hickock.

Co do tego n t n ogła istnieć najmniejsza w ątpli
wość, gdyż syn w d o w y  w yjaśnił,  że s ta ry  w y w ia 
dow ca dosiadał klaczy, k tó ra  na oko „nie by ła  w a r 
ta  złam anego centa", ale gdy  się ją w idziało w  bie
gu, „w y g ląd a ła  jak koścista b łyskaw ica" .  B yła  to 
n iewątpliw ie Diana.

Buffalo Bill zrozumiał, że genera ł  zawiadom ił 
przyjació ł jego o w y p ra w ie  i że Nick i Hickock uda
li się na tychm ias t  w  jego ślady.

C ody począł oglądać czaszkę, skalp i pióropusz 
C zerw onego  Niedźwiedzia, k tó re  z łożył na stole. 
Należało za w szelką  cenę zapobiec temu, żeby te 
przedm ioty  dostały  się napow ró t  w  ręce Indian. 
Buffalo Bill oderw ał dwie deski z podłogi i w ykopa ł 
głęboki o tw ór w  ziemi. Następnie zebra ł  w s z y s t 
kich dokoła i rzekł uroczyście:

— Musicie mi przysiąc, że jeśli Indianie zdobę
dą chatę i będą chcieli dowiedzieć się, gdzie znajdują 
się te przedm ioty, nie w yjaw ic ie  nic, choćby w as  
to rtu row ano . Jeśli nie znajdą tego, oznacza to po
kój, a jeśli znajdą, grozi to nieuchronną wojną. P a 
miętajcie, że od w a s  za leży  życie wielu tys ięcy  
iudzi.

M łodzieńcy przysięgli z zapałem, że choćby 
mieli postrauać ży  A * najstraszniejszych m ęczar
niach, nie w y jaw ią  miejsca uk ryc ia  po tw ornych  ta 
lizmanów. Buffalo Bill zakopał następnie s tarannie 
w szy s tk o  i napow rót przybił  deski. Z atarto  ślady, 
tak że nikt nie mógł poznać, że deski by ły  ode
rw ane.

P rz e z  ca ły  ten czas księżyc świecił jasno i In
dianie nie odw ażyli się zaa tak o w ać  chaty, gdyż 
wiedzieli, że obrońcy  czuwają. Ale po pew nym  
czasie Buffalo Bill spostrzegł za  smutkiem, że na 
niebie zbierają  się chm ury, k tó re  poczynają zas ła
niać księżyc.

Księżyc zniknął niebawem...
W  chacie pan o w ała  cisza, ale w szy sc y  byli na 

s tanowiskach. O kazało  się w krótce , że ostrożność 
ta  b y ła  bardzo  pożądana. Indianie u tw orzyli  w iel
kie koło i k o rzys ta jąc  z ciemności poczęli pełznąć, 
jak w ęże  w  kierunku chaty . W y d a w a ło  im się, że 
nikt nie widzi, ale mylili się. Czujne oczy  w y w ia 
d o w cy  dostrzeg ły  ciemne cienie, zbliżające się do 
chaty . S ynow ie  w d o w y , p raw dziw i ludzie G ra 
nicy, rów nież  zauw aży li  zbliżającego się n ieprzy
jaciela i poczęli p rz y g o to w y w ać  broń.

—  Nie strzelajcie, chłopcy! —  szepnął Buffalo 
Bill. — Poczekajcie, aż te ło try  będą zupełnie bli
sko. W te d y  o w o rz y m y  ogień...

W  chacie zapanow ało  milczenie.
Dopiero gdy Indianie znajdowali się w  odleg

łości kilkudziesięciu m e tró w  od chaty , p rzem ów iły
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strzelby obrońców Czerwone blyskaw i -e ukazały 
się w strzelnicach i w śród Indian rozległy się jęki 
bólu i przerażenia. W śród nieludzkich wrzasków  
cala banda rzuciła się do ucieczki.

Znów zapadła cisza, ale Buffalo Bill wiedział, 
że Indianie mają złe zam iary. Nie przeryw ano 
więc czujności ani na chwilę.

Istotnie, po pewnym  czasie Czerw onoskórzy 
znów poczęli się skradać w stronę chaty. Tym  ra 
zem jednak nie zbliżyli się zbytnio, lecz zatrzym ali 
się na prerii. Po chwili na prerii w ykw itl wielki, 
płomienisty kw iat i p ierw sza płonąca strzała  pofru
nęła w  stronę chaty.

P ierw sze płonące strzały  upadły na ziemię, 
gdyż Indianie obawiali się zbliżyć zbytnio do chaty, 
ale potem nabrali odwagi i poczęli skradać się co 
raz bliżej. Następne strzały  utkw iły w  dachu, który 
natychm iast stanął w  ogniu.

Chatę w ypełnił czarny, gryzący dym. Jim po
biegł natychm iast do kuchni i przytoczył stam tąd 
w ielką baryłkę deszczowej wody.

— To moja wina! — zawołał. — Ja ugaszę 
ogień!...

Jim rzucił się do drzwi, ale Buffalo Bill chwycił 
go za rękę i pow strzym ał.

— Pozwolisz się zabić bez żadnego pożytku — 
rzekł spokojnie. — Mam inny plan.

Buffalo Bill chwycił lampę naftową, zdjął z niej 
szkło i stanąw szy na krześle, podpalił dach od spo- 
'du. W ypalił w  ten sposób wielki otwór, przez któ
ry  można było w ydostać się na dach. Jednocześnie 
jjim zwilżał słomę dokoła otworu, aby cały dach 
jnie padł pastw ą płomieni.

Cody w szedł następnie na krzesło, ustawione 
na stole, tak, że głowa jego w ystaw ała  ponad sufit, 
i kazał sobie podawać naczynia z wodą. Po kilku
nastu minutach pracy pożar był ugaszony. W praw 
dzie strzecha spaliła się praw ie w  zupełności, ale 
Ogień nie przerzucił się na drzewo.

— Niech pan szybko zejdzie, pułkowniku! — 
prosiła zaniepokojona wdowa. — Mogą pana jesz
cze zastrzelić.

Ale Cody zaśm iał się wesoło w  odpowiedzi, 
mimo, że kule Indian poczęty mu już świstać nad 
głową. Kazał „chłopcom** namoczyć w  wodzie 
kilka koców i skór zwierzęcych, które następnie 
ułożył na dachu, tak, że płonące strza ły  nie mogły 
teraz  nikomu zaszkodzić.

Tym czasem  księżyc znów ukazał się na niebie 
i chm ury się rozw iały. W  tej samej chwili Indianie 
w ydali straszliw y okrzyk wojenny i spostrzegłszy 
w yraźnie postać Buffalo Billa na dachu, zasypali go 
Strzałami. Ale Cody jednym skokiem znalazł się 
napow rót w  chacie i w yszedł bez szwanku z tej 
przygody.

— Teraz możemy być spokojni — rzekł do go
spodarzy. — Ogień był ich jedynym  sprzym ierzeń
cem. Teraz w ytrzym am y każdy atak.

Napróżno jednak Buffalo Bill i gospodarze cha
ty  czekali na następny atak. Indianie przekonali się, 
że mają do czynienia z nielada przeciwnikam i i po
stanow ili czekać. Naradzali się z ożywieniem mię
dzy sobą i starali się w ytnyślee najlepszy plan 
ataku.

Nie opuszczali jednak sw ych stanow isk i Buf
falo-Bill obserw ow ał ich bez trudu, jak krążyli 
ostrożnie dokoła chaty po za zasięgiem strzałów . 
.Od czasu do czasu na prerii daw ał się słyszeć od-

głejs uderzenia kopyta końskiego o kamień, uryw ane 
rżenia mustangów i naw oływ ania wojowników.

Zwycięstwo
Tuż przed świtem  Indianie zebrali się, aby przy

stąpić do ostatecznego ataku. Dosiedli koni i poczę
li, srarym  indiańskim zwyczajem, krążyć dokoła 
chaty, zacieśniając co raz bardziej kręgi i w yjąc 
straszliwie.

Obrońcy strzelali bez wytchnienia, to też In
dianie postanowili rzucić w szystko na jedną kartę 
i ruszyli razem do ataku. Runęli ze w szystkich 
stron, chcąc widocznie zdobyć chatę ostatnim, gwał 
townym  szturmem.

Gdy jednak napastnicy znajdowali się w  odleg
łości zaledwie kilkudziesięciu m etrów  od chaty, 
w pobliżu rozległ się nagle dziarski dźwięk pobudki, 
w ygryw anej na trąbce wojskowej.

W  chwilę później z po za jednego ze w zgórz 
ukazał się oddział żołnierzy, na którego czele galo
powali Nick W harton i Dziki Bill Hickock.

W dowa M urphy i jej synowie zbj^t byli zaab
sorbowani obroną, aby dostrzec żołnierzy, ale Co
dy dostrzegł ich natychm iast i rzuciw szy się do 
drzwi, o tw orzył je szeroko.

Indianie zatrzym ali się zaskoczeni, ale zanim 
zdołali zorganizować obronę, żołnierze spadli na 
nich, jak charty na stado zajęcy. W  ciągu kilku 
minut oddział Indian został zupełnie rozbity. W o
jownicy rzucili broń na ziemię i z podniesionymi ra
mionami poddali się żołnierzom.

Oficer, który stał na czele oddziału, kazał żoł
nierzom przerw ać walkę. Indianie zostali otoczeni 
ze wszystkich stron i wzięci do niewoli. Buffalo 
Bili wybiegł z chaty i po chwili w itał się serdecznie 
z przyjaciółmi. Major, który  dowodził oddziałem, 
uścisnął serdecznie jego dłoń.

— Dobrze, że pana w reszcie odnajdujemy! — 
zaw ołał z radością, — Otrzym ałem  instrukcje z W a 
szyngtonu i jestem na pańskie usługi, pułkowniku. 
Co mamy uczynić z jeńcami?

Buffalo Bill spojrzał na Indian, k tórzy stali spo
kojnie i czekali na w yrok wyw iadow cy.

W ydaje mi się, że Apacze, dostali nauczkę, któ
rej nie zapomną tak prędko — rzekł Buffalo Bill. —■ 
Uważam, że nie mamy po co prowadzić więźniów 
do fortu i sądzić ich. Główne zadanie zostało w y
pełnione, to znaczy, że nie mamy potrzeby obawiać 
się niepokojów wśród Indian. Żeby osiągnąć ten 
cel w  zupełności, najlepiej będzie jeśli zwolnimy 
tych wojowników i każem y im udać się do swoich. 
Gdy opowiedzą swym  współplemieńcorn o w szyst
kim, co im się przytrafiło, odjedzie ich w szystkich 
ochota do walki. Ale chciałbym przedtem  do nich 
przemówić.

Buffalo Bill zbliżył się do grupy jeńców i prze
mówił do nich w  języku Apaczów:

— Posłuchajcie moich słów’, dzieci szaleń
stw a, i wyciągnijcie z nich pożytek ' Czy nie w ie
cie, że w asz talizman został przeze mnie porw any0 
Czy nie wiecie, że św ięta czaszka, skalp i pióropusz 
Czerwonego Niedźwiedzia znajdują się w  moich rę
kach?

— Tak, wiemy o tym, wielki biały wodzu! — 
zaw ołał jeden z wojowników.

— A czy wiecie, że Stepow y W ąż został zabity 
mocą czarodziejską talizmanu? — zaw ołał znów 
Buffalo Bill.
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—  Tak, wiemy... — chórem rzekli Indianie.
— O, niewierni! — zaw ołał Buffalo Bill. A -mi

mo to ośmieliliście się rzucić na ludzi, w których po
siadaniu znajdują się święte przedmioty! Moc 
szczątków  Czerwonego Niedźwiedzia opuściła już 
plemię Apaczów i przeszła w ręce bladych tw arzy! 
W róćcie do swoich wiosek i zakopcie topór wojen
ni, gdyż nic w as nie uratuje przed zagładą, jeśli 
ośmielicie się wstąpić na ścieżkę wojenną przeciw  
bladym  twarzom.

Jeśli ośmielicie się w alczyć przeciw  białym, 
jeśli zlekceważycie moc Czerwonego Niedźwiedzia, 
czeka w as nieuchronna zguba, o wojownicy! W ig
wam y wasze opustoszeją, wojownicy będą słabi 
i tchórzliwi, a mustangi będą zdychały jak muchy! 
W asi młodzieńcy zostaną powaleni przez wrogów, 
jak młode drzew a przez wichurę, a wasi starzy  w o
dzowie i m ędrcy stracą rozum!

Ale jeśli wrócicie do sw ych siedzib i będziecie 
spokojnie polowali, moc Czerwonego Niedźwiedzia 
nie obróci się przeciwko wam  i będziecie żyli w  spo 
koju i dostatku.

To przemówienie w yw arło  olbrzymie w rażenie 
na Indianach. Pochylili się oni w szyscy nisko 
przed Buffalo Billem, czcząc w  nim wielkiego w o
dza i wielkiego mędrca. Postanowili słuchać bez 
szem rania jego rozkazów.

Buffalo Bill skinął dłonią i w szyscy Indianie do
siedli koni. Pb chwili oddalili się szybko w stronę 
sw ych siedzib. Major nie taił zdumienia na ten w i
dok. Po chwili jednak zapytał;

— Dlaczego nie zażądał pan, żeby wydali nam 
Mullinsa, który musiał być między nimi?

— Niech pan się nie kłopocze o niego — rzekł 
z uśmiechem Cody. — Dostanie się on w nasze ręce 
prędzej czy później. Nie mogłem zmusić wojowni
ków, żeby wydali jednego ze swoich, a przecież za 
takiego go uważają. To sprzeciwiałoby się praw u 
prerii. Jestem  jednak pewny, że Mullins nie będzie 
już teraz Postrachem  Arizony. Czeka go los w szy
stkich wodzów, którym  się nie powiodło. Zostanie 
wypędzony z plemienia, gdyż z jego winy Apacze 
ponieśli znaczne straty . W tedy sam wpadnie w na
sze ręce, gdyż wróci napewno w okolice osiedli lu
dzi białych,

Maior i puma
W  kilka dni po oblężeniu chaty i zw ycięstw ie 

nad Indianami oddział żołnierzy w raz z Buffalo 
Billem, Nickiem W hartonem , Dzikim Billem i majo
rem  obozował w  górach. Zatrzym ano się w  kotli
nie. Cody zam ierzał spędzić w górach jeszcze kil
ka dni, aby przypilnować, czy Indianie wypełnili je
go zarządzenia i, jeśli okazałoby się to możliwe, aby 
ująć Postrach Arizony, strasznego Mullinsa,

Był pogodny ranek i major oświadczył po śnia
daniu, że pragnie przejść się nieco po okolicy.

— Niech pan weźmie karabin, majorze — rzekł 
Buffalo Bill.

— Tak pan sądzi? — zdziwił się oficer. — Nie 
grozi nam tu przecież żadne niebezpieczeństwo.

— A jednak radzę panu, żeby pan wziął z sobą 
broń. W  okolicy jest dużo zw ierzyny i może pan 
natrafić na niedźwiedzia, lub pumę.

— O, nie ma obawy! — zawołał oficer.—Zresz
tą, nie oddalę się zbytnio. Jak  słyszałem , puma nie 
jest wcale niebezpieczna..*

Major oddalił się od obozu i pocżął przechadza?! 
się zwolna wśród drzew  i krzew ów . W reszcft! 
zmęczył się i usiadł pod drzewem , aby w y p o cząć  
Po chwili ułożył się wygodnie na traw ie i zdrzeirt* 
nął się.

Spał zaledwie kw adrans, gdy nagle obudził gt? 
dziwny dźwięk. Było to mruczenie, podobne do po
m rukiwania kociego, ale znacznie głośr iejsze.

Major nigdy jeszcze nie widział, ani słyszał pif- 
tny, ale uprzytom nił sobie w jednej chwili, że oboK 
niego musi znajdować się puma, k tóra zakradła się; 
w  pobliże podczas jego snu. S łyszał głuche po
mruki za sobą, a ponieważ leżał na boku, nie mógf 
nic zobaczyć.

Oficer leżał zupełnie nieruchomo, udając m art
wego.

Poczuł, że nos zw ierzęcia dotyka ciekawie je
go ramienia, ale nie poruszył się. W ąsy pumy poła
skotały go w  policzek i major poczuł na tw arzy  go
rący  oddech drapieżnika. Leżał jednak nadal bers 
ruchu. W iedział, że jeśli w ykona choćby najmniej
sze poruszenie, zw ierzę natychm iast skoczy mu dd 
gardła.

Tym czasem  puma była co raz bardziej zaafero-, 
w ana tym  dziwnym stworzeniem , k tóre leży zupeł
nie nieruchomo i nie w ydaje żadnych dźwięków:. 
Nora pumy znajdow ała się w  odległości kilkudzie
sięciu m etrów  od drzew a, pod którym  ułożył się 
major. Poczuła ona woń człowieka i zbliżyła się 
ostrożnie, a widząc, że człowiek spoczyw a nieru
chomo na ziemi, podeszła bliżej i postanow iła do
kładniej zbadać sprawę.

Oficer poczuł nagle, że puma kładzie mu na ran 
mieniu łapę, a w  chwilę potem został przew rócony 
na plecy. Spojrzał ostrożnie przez szpary w po
wiekach i zobaczył obok siebie potężnego drapież
nika.

Pum a była zaskoczona nieruchomością czło
wieka. Usiadła na tylnych łapach i przyglądają® 
się swej dziwnej zdobyczy poczęła donośnie m ru
czeć. Zainteresow ały ją srebrne, błyszczące gu
ziki na kurtce oficera.

Poczęła dotykać ich ostrożnie łapą, pom ruku
jąc nieufnie. . Gdy przekonała się, że są one z tw ar* 
dego metalu, parsknęła krótko i pogardliwie i skolei 
zainteresow ała się bardzo kapeluszem  majora, któ
ry  spoczyw ał obok na traw ie.

P rzez kilka chwil major byt świadkiem nie
zw ykłego widoku. Pum a poczęła bawić się kape
luszem jak kociak. Podrzucała go do góry, przerzfl 
cała z jednej strony na drugą, chw ytała zręcznie zę
bami i znów podrzucała do góry. ''

T rw ało to kilka minut, aż w reszcie zw ierzę zntl 
dziło się, ziewnęło rozgłośnie, ukazując dwa rzędy] 
wielkich i ostrych zębów, a następnie wróciło doi 
człowieka. T eraz uw agę zw ierzęcia przyciągnęła 
ostroga majora, k tóra była zupełnie nowa i b łysz
cząca. Poniew aż puma nie mogła jej ugryźć, chw y
ciła zębami rzemień i zjadła go ze smakiem.

W reszcie przykucnęła i złożj^wszy łeb na przed 
nich łapach, poczęła się pilnie przyglądać leżącem u 
człowiekowi. Nagle w  obozie zarżał przeciągle ja
kiś koń. Major ujrzał, jak puma w ykonała wspania
ły skok i przysiadła sprężona do ziemi. Ogon jej 
w yprężył się i bił nerw ow o po bokach, czarne wan* 
gi obnażały się, ukazując straszliw e kły.

Napięcie to trw ało  dobre pięć minut, aż w resz
cie zw ierzę uspokoiło się i powróciło do człowieku.
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P rzew róciło  go skolei na brzuch, a potem ujęło zę
bami za ubranie i uniosło bez trudu do góry.

Oficer został podrzucony wielokrotnie do góry, 
przerzucany by ł z boku na bok. Puma zaglądała 
mu w twarz, parskała mu w  nos i uderzała łapami 
w  boKi, ale major leżał nieruchomo i nie drgnął na
wet. W iedział, że ty lko  w ten sposób może się 
uratować, gdyż puma nie 'a O innego mięsa, jak to, 
które sama upolowała.

Podczas tych igraszek drapieżnika majorowi 
Wypadł z za pasa rewolwer i spoczął na traw ie tuż 
obok jego ręki. Oficer nie wiedział, co ma uczynić. 
Gdyby ty lko zranił drapieżnika, czekała go niechyb 
na śmierć, w ola ł więc nie ryzykować. Ale przypa
dek przyszedł mu z pomocą.

Dwóch żołnierzy przechadazało się w okolicy 
obozu i natknęło się na swego dowódcę, k tó ry  leżał 
nieruchomo na ziemi, a nad nim stała potężna puma. 
Na widok żywych i poruszających się ludzi puma 
dostała ataku szału.

Ze straszliwym  rykiem  rzuciła się na jednego 
7 żołnierzy, k tó ry  nie zdołał nawet chwycić za 
broń. Jego towarzysz przyszedł mu z pomocą 
i strze lił do drapieżnika, który porzucił swą ofiarę 
i zw róc ił się do niespodzianego przeciwnika.

Przerażony żołnierz dał jeszcze jeden strzał i 
usiłował ukryć się za drzewo. Puma zdołała do
sięgnąć go łapa i zerwała mu wielką płachtę 
materiału z munduru W tedy major porwał za broń 
i dał ognia.

Kula tra fiła  pumę w  łopatkę. Zwierzę odwró
ciło się gwałtownie i poczęło sadzić ku majorowi. 
fTen strze lił jeszcze raz, ale chybił. Zdawało się, że 
grozi mu niechybna śmierć w  pazurach zwierzęcia, 
ale nagle rozległy się dwa strzały jednocześnie i pu
ma sunęła na ziemię w  pół skoku.

Skręciła się gwałtownie i stężała w  bezruchu. 
Obydwie kule przeszyły jej serce.

Okazało się, że Buffalo B ill i Nick Wharton 
usłyszeli hałas i gdy przybiegli, ujrzeli pumę, rzu
cająca się na majora. Obydwaj jednocześnie przy
łoży li karabiny do ramienia i jednocześnie dali og- 
m a Oba strza ły b y ły  celne.

Buffalo B ill obejrzał zwierzę i rzekł:
— To największa puma, jaką kiedykolw iek w i- 

'działem. W spaniały okaz... W idzi pan, majorze, że 
nie należy opuszczać obozu bez broni. To mogło 
skończyć się znacznie gorzej.

Poszukiwania
 ̂ Poszukiwania za Mullinsem trw a ły  w iele tygodni 
i nie dawały żadnego rezultatu. Żołnierze prze
trząsnęli każdą dolinę, każdy pagórek i lasek, ale 
bandyta zniknął jak kamień w  wodzie i nie można 
go było odszukać.

Indianie, których Buffalo B ill pyta ł o ich byłego 
sprzymierzeńca, oświadczyli, że został on wypę
dzony z w ioski natychmiast po klęsce Czerwono- 
skórych. Nic więcej nie potrafili o jego losach po
wiedzieć.

Pewnej nocy, gdy wszyscy siedzieli przy ogni
sku. Nick odprowadził Buffalo Billa na bok i nie ta
jąc gniewu, rzekł z pogardą:

— Do stu tysięcy grzechotników! Ci żołnierze 
to porządni chłopcy i biją się jak sto diabłów, ale 
o wyw iadzie nie mają zielonego pojęcia. Spytaj 
zresztą Hickocka, co on o tym  sądzi. Mam w ra 
żenie, że i ty  widzisz, że w  ten sposób nie uda nam 
się nigdy odszukać tego łajdaka Mullinsa. Żołnierze

robią tyle hałasu, że nawet krowa potrafiłaby ich’ 
spostrzec i uciec przed nimi.

Powiadam jedno — musimy pożegnać się 
z wojskiem i zabrać się samodzielnie do roboty. Co 
ty  na to, B ill?

Buffalo B ill k iw nął głową na znak zgody i 
uśmiechnął się ze zrozumieniem do starego Nicka. 
Myślał już od kilku dni o opuszczeniu żołnierzy 
i odesłaniu ich do fortu.

— Masz słuszność, stary — rzekł. — Jutro w y 
ruszamy sami.

Następnego dnia trzej w yw iadow cy pożegnali 
się serdecznie z majorem i żołnierzami. Buffalo B ill 
oświadczył oficerowi, że przybędzie niebawem do 
fortu i przy a h ,e / y  cą talizman Indian.

W yw iadow cy podróżowali przez cały dzień, a 
wieczorem znaleźli schronienie w  chacie starego 
osadnika, k tóry b y ł najbliższym sąsiadem w dow y 
Murphy, to znaczy, mieszkał w  odległości dwuna
stu mil od jej chaty.

Gdy w yw iadow cy opowiedzieli gospodarzowi
0 celu swych poszukiwań, stary osadnik zaintereso
w ał się bardzo osoba Muilinsa i rzekł:

— Właśnie dziś dowiedziałem się, że jakiś ła j
dak kręcił się za bardzo w okolicach naszej najwięk 
szej osady Pottsville. Słyszałem, że został on ujęty
1 jutro ma się nad nim odbyć sąd. Bo musicie w ie 
dzieć, że sąd odbywa się w Pottsville raz na ty 
dzień, a jutro właśnie wypada termin k ilku  rozpraw. 
Przypuszczam, że o tym człowieku mało się wie 
i że wypędzą go z miasta. Jeśli jesteście już u mnie, 
to możecie w ciągu kilku godzin dotrzeć do Potts« 
ville i przyjrzeć się temu ło trow i. Może to właśnie 
ten, którego poszukujecie...

— Oczywiście' — rzekł Buffalo B ill. — Jutro 
rankiem udamy się do Pottsville.

— Słyszałem, że ten drab miał jakiś zatarg 
z waszą przyjaciółką, wdową Murnhy — rzekł 
znów stary kolonista. — Jej synowie ujęli go i od
staw ili do miasta, aby został osądzony. Nie ma tu 
policji, a Vigilanci (policja ochotnicza) nie zawsze 
mogą nadążyć, więc ludziska radzą sobie jak mogą.

Buffalo B ill zrozumiał, że włóczęga, którego na
zajutrz miano sądzić w  Pottsville, by ł właśnie Po
strachem Arizony — Mullinsem. Domyślił się, że 
bandyta myszkował w  okolicach chaty wdowy, 
gdyż wiedział, że tam właśnie uk ry ty  jest talizman. 
Widocznie ło tr nie zrezygnował jeszcze z niczego 
i chciał odzyskać utracone wśród Indian w p ływ y.

Przed udaniem się na spoczynek w yw iadow cy 
i ich gospodarz usiedli wygodnie przed domem i za
palili fajki. Opowiadano sobie historie o walkach, 
polowaniach i n iezwykłych przygodach. Celował 
w  tych historiach Nick, k tóry miał n iezw ykły dar 
opowiadania i... koloryzowania, tak że pod koniec 
każdej h istorii wszyscy słuchacze zaśmiewali się 
z jego zmyślonych przygód, w  których główną rolę 
odgrywała zawsze Diana, jego stara klacz.

★

Następnego ranka gospodarz i w yw iadow cy 
wstali bardzo wcześnie i poczęli przygotowywać 
się do podróży.

— Musimy wcześnie wyjechać — rzekł stary 
osadnik gdyż nasi chłopcy z Pottsville nie lubią 
się bawić i gotowi powiesić waszego ptaszka, zanim 
przybędziemy na miejsce. Sprawiedliwość wym ie
rza się szybko w  Arizonie i dlatego panuje tu porzą
dek. W  każdym razie musimy się spieszyć, gdyż
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jeśli go nie powieszą, w yrzucą go z miasta, a w tedy 
szukaj w iatru  w  polu.

Tak więc zaraz po śniadaniu, które spożyto 
jeszcze przed wschodem  słońca, nasi trzej przyja
ciele i ich gospodarz ruszyli szybkim kłusem w stro 
ne Pottsville.

w P ottsv i l le
Ody czterej jeźdźcy znaleźli się w  osadzie, try 

bunał zbierał się w łaśnie w  wielkie] szopie, należą
cej do właściciela „saloonu“. Zarówno sędzia, jak 
i przysięgli byli cowboyami, a w  każdvm razie 
tw ardym i ludźmi Granicy.

Buffalo Bill, Nick W harton, Dziki Bill Hickock 
i stary  osadnik weszli na salę sądow ą i usiedli spo
kojnie pod ścianą. Nikt nie zw racał na nich uwagi, 
gdyż w szyscy zajęci byli oskarżonymi, których w ła 
śnie wprowadzano na salę.

Cody przypatryw ał się uważnie oskarżonym  
ze swego kąta i nagle drgnął. Jednym z nich na- 
pewno był Mullins. Cody poznał go, mimo że ban
dyta zapuścił brodę. W yw iadow ca nie chciał jed
nak przeryw ać toku rozpraw , gdyż chciał się do
wiedzieć o co bandyta był teraz oskarżony.

Sędzia załatw ił najpierw kilka mało w ażnych 
spraw  o aw antury  w  „saloonie“ i kradzież siodła, 
a w reszcie oświadczył uroczyście:

— Obywatele! Obecnie rozpatrzym y spraw ę 
w dow y M urphy przeciw ko Tomowi Sackett. P rz y 
prowadzić więźnia przed stół sędziowski.

Buffalo Bil! jeszcze raz przyjrzał się uważnie 
oskarżonemu i jeszcze raz stw ierdził, że jest to na- 
pewno Mullins — Postrach Arizony. Dla upewnie
nia się, Cody w ydobył z kieszeni fotografię bandy
ty, k tórą otrzym ał od generała przed wyruszeniem  
na w ypraw ę, i począł porów nyw ać rysy  tw arzy.

— To nasz człowiek... — szepnął wreszcie, na
chylając się do ucha Dzikiego Billa. — Musimy go 
dostać w  nasze ręce, gdyż przysięgłem  generałowi, 
że uwolnię Granicę od tego łotra...

Tym czasem  sędzia, k tóry  już dwa tygodnie 
czekał na sposobność wypowiedzenia się przed tak 
licznym audytorium, postanowi? olśnić słuchaczy 
perłami swej wym owy.

— Znacie w szyscy tego Sacketta — zaczął, 
wskazując palcem na oskarżonego. — Ta kreatura 
przybyła tu niedawno, ale w szyscy znają już tego 
draba o byczym  karku i głosie, przypom inającym  
zgrzyt nieoliwionych od stu lat drzwi do magazynu.

Ogólnie panuje w śród nas przekonanie, że ten 
typ jest niezbyt miłym ptaszkiem, z którym  nie 
wolno się zadaw ać. A teraz, kiedy okazało się, że 
ten łotr spod ciemnej gwiazdy ośmielił się p rzybyć  
do w dow y M urphy i zaatakow ać tę zacną niew iastę 
z bronią w  ręku, mam nadzieję, że opinia w szyst
kich dobrych obywateli Pottsville i okolicy jest jed
nomyślna!

— Ten drab przyszedł do naszej zacnej wdo
w y  Murphy i zażądał od niej jakiejś czaszki. Nie 
wiem. co to za czaszka, ale znam naszą w dow ę 
i wiem, że nie ustąpiłaby, gdyby chodziło 
naw et o czaszkę starego konia, zdecfdego 
przed pięciu laty. Sackett myślał, że pani M urphy 
zleknie sie jego gróźb i głosu, ale pomylił się! W do
wca Murohy zbliżyła się pewnym krokiem do łotra 
i jednym ciosem pięści powaliła go na ziemie!...

— Sackett pow stał z ziemi, zgrzytając zębami

i ryczał jak stary  niedźwiedź, ale nasza dzielna wdcs 
w a nie ulękła go się. Gdy chciał rzucić się na nią’ 
z nożem w ręku. ujrzał przed sobą lufę jej karabinu.
I przysięgam  wam, obywatele, że ręka, która trzy
mała karabin, nie drżała! Nie d rża’ również głos 
dzielnej w dow y Murphy, gdy rzekła do bandyty: 
„Człowiek, który  napada na samotną kobietę z no
żem w ręku, zasługuje na miano ostatniego z łot
rów! Na kolana, psie, i proś o przebaczenie!1'

I cóż myślicie, obyw atele? Czy sądzicie, że 
ten pies odmówił wykonania rozkazu? Nie! Była' 
to dla niego gorzka pigułka do przełknięcia, ale 
przełknął ją. Ukląkł przed zacną wdow ą i w yjąkał 
słowa prośby o przebaczenie ..

Ale nie koniec na tym. Ter podły pies, ten 
łotr spod ciemnej gwiazdy, nietyiko został pokona
ny i upokorzony przez słabą kobietę, ale ośmielił 
się, uciekłszy najpierw co koń w yskoczy do lasu,' 
zalwaść się w  nocy do naszej osady. Ale to mu się 
nie udało. W iedzieliśmy już o całej historii. Sy
nowie w dow y Murphy przybyli do m iasta i opo
wiedzieli wszystko.

Aresztowaliśm y więc tego drania i postawiliś
my go przed trybunałem , aby został osądzony, 
w  myśl praw  naszej wspaniałej republiki. Jestem  
osobiście zdania, że w dow a Murphy ukarała go już' 
jak należy. Chcę jednak dać więźniowi kilka do
brych rad.

Teroryzow ał on przez pewien czas naszą osa
dę, gdyż wielu spokojnych obywateli lękało się je
go strasznych oczu i dwóch rew olw erów . Ale teraz 
to się skończyło. Nikt nie będzie bał się człowieka* 
k tó ry  uciekł przed kobietą! i wydaje mi się, że od
dam dobrze uczucia i myśli moich współobywateli* 
jeśli każę temu drabowi opuścić osadę w ciągu pię
ciu minut. Dalszy pobyt w  Pottsville mógłby się 
dla niego okazać niezbyt przyjemny, gdyż posiada
my wiele pięknych i rozgałęzionych drzew, a nasi 
chłopcy mają po sześć kul w  każdym  rew olw erze.

Huczne oklaski zerw ały  się na całej sali. 
W szyscy byli zachw yceni w ym ow ą sędziego i spra: 
wiedliwością jego w yroku. Nagle Buffalo Bill po
w sta ł i zawołał:

— Niech pan zaczeka, sędzio! Chcę powiedzie® 
kilka słów, zanim ten człowiek zostanie uwolniony.

— Kim pan jest? — zapytał sędzia.
— Jak to? Nie znacie go° — zapytał osadnik* 

k tóry  przybył z w yw iadow cam i. — Przecież tó 
Buffalo Bill!

Oczy w szystkich obecnych zw róciły się 
w  stronę wielkiego w yw iadow cy. Rozległy się 
okrzyki podziwu. Ale po chwili w szystko umilkło, 
gdyż ludzie przeczuwali, że zanosi się na coś po
ważnego.

— Mam z tym  człowiekiem  stare  porachunki —■ 
rzekł Buffalo Bill spokojnym głosem — i chcę sto
czyć z nim walkę, zanim opuści miasto.

Buffalo Bill zbliżył się 80 stołu sędziowskiego, 
przy  którym  sta ł oskarżony i zajrzał MullinsowI 
prosto w  oczy, tak, że bandyta zadrżał z przera
żenia.

— Nie miałem z panem nic wspólnego, pułkow
niku Cody... — w yjąkał Postrach Arizony. — Nie 
mam z panem żadnych porachunków i nie widzia
łem pana nigdy w  życiu...

Buffalo Bil] stanął tuż obok bandyty  i rzekł do 
niego szeptem:

— Masz jeszcze ostatnią szansę... Albo sto-



iczysz ze mną uczciwą walkę, albo powiem tym lu- 
'dziom, że jesteś renegatem, bandytą, najgorszym 
łotrem , jakiego kiedykolwies widziano na Granicy... 
Pow iem  im, że to ty chciałeś skierow ać Indian na 
Ścieżkę wojenną. W iesz, że będziesz wisiał za pięć 
m inut po moim oświadczeniu. W ybieraj!

Mullins rozejrzał się dokoła jak osaczone zw ie
rzę. W reszcie rzękł do Buffalo Billa:

— Dobrze! Będę z tobą walczył... Ale szanse 
są nierówne. Jesteś najlepszym strzelcem  na Dale
kim Zachodzie i tw oja w ygrana jest zupełnie pewna. 
fTo wcale nie będzie walka. Musisz mi dać szansę, 
Buffalo!

wiek był Postrachem  Arizony? A ja chciałem ge 
wypuścić na wolność! Cóż ze mnie za dureń!...

Nowina obiegła niebawem  całe miasto i w szy
scy dowiedzieli się, że Mullins — Postrach Arizony, 
p izestał być groźny.

W  kilka minut później Cody, Nick i Hickock ga
lopowali w  kierunku chaty dzielnej wdow y. Gdy 
przybyli do chaty, pani M urphy była sarna. Jej sy 
nowie udali się w  góry, aby upolować szarego 
niedźwiedzia.

Buffalo Bill opowiedział poczciwej kobiecie 
o nędznym końcu zdrajcy.

Buffalo Bill poprosił wdowę o toporek i szpadel

..
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R ycerska natura Buffalo BiLla nie mogła pozo
stać  głucha na te słowa.

— Dobrze — rzekł spokojnie.—Dam ci szansę!
— Jaką?...
— Zawiążą nam oczy i ustaw ią nas plecami do 

Siebie — rzekł Buffalo Bill. — Na okrzyk '„ognia" od 
W rócimy się obydwaj i strzelimy. To zapewni narn 
febydwum rów ne szanse, gdyż będziemy strzelali na 
Ślepo i żaden z nas nie będzie lepszym strzelcem  od 
’drugiego. Czy to ci odpowiada?

Mullins skinął głową i wyszedł w raz z Buffalo 
Billem na ulicę, gdzie miał odbyć się niezw ykły po
jedynek. Bandyta był przerażony i drżał na całym 
;ciele. Sędzia zaw iązał przeciwnikom  oczy, w rę
czył każdemu naładow any rew otw er, cofnął się 
ó  kilka kroków, podniósł rękę do góry i już miał za
w ołać „ognia", gdy nagle bandyta zachw iał się i ru
nął na ziemię.

Gdy zbliżono się do niego, nie poruszył się na
w et. Buffalo Bill spojrzał na Mullinsa i rzekł po
ważnie:

— Zabił go strach. Postrach Arizony nigdy już 
ńie będzie nam aw iał Apaczów do walki z bladymi 
jtwarzacni.

— Jak to?  — zaw ołał sędzia — W ięc ten czło-

i po chwili w ydobył spod podłogi talizman Apa
czów, k tóry ukrył w  wielkim worku, pożyczonym 
od wdow y. .Następnie w yw iadow cy pożegnali 
uprzejmie dzielną kobietę, oddali jej pozdrowienia 
dla synów  i odjechali galopem.

Zakończenie
W  trzy  tygodnie później Buffalo Bill zameldo

w ał się znów u swego przyjaciela generała w W a
szyngtonie. Gdy wchodził do jego gabinetu miał 
z sobą wielki worek, w  którym  coś chrzęściło.

Po serdecznym  przyw itaniu generał zajrzał do 
w erka  i z ust jego w ydobył się okrzyk zdumienia 
i podziwu.

— Oświadczam ci, Jack — rzekł skromnie 
Buffalo Bill, — że Indianie nie wykopią już topora 
wojennego przeciwko bladym twarzom . W  Arizo
nie panuje spokój, talizman jest w naszych rękach. 
Stepow y W ąż przebyw a w krainie wiecznych ło
wów, a Mullins prawdopodobnie w  piekle.

Generał uścisnął dłoń w yw iadow cy i rzekł ser
decznie:

— Bill, ty  jesteś napraw dę niezw ykłym  czło
wiekiem!...

K O N I E C .
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NAJMILSZYM TOWARZYSZEM JEST

A P A R A T  F O T O G R A F I C Z N Y
Każdy może tanim k o s z te m  n a b y ć  doskonały aparat fotogra
ficzny „S I D A“ A. Aparat ten z w budow anym  wizjerem 
optycznym  posiada bardzo łatw a obsługę. Fotografować mo
że naw et dziecko. Wyniki fotografowania doskonałe.

CENA REKLAMOWA ZL. 8.35, 
wraz z błona filmową na 10 zdjęć i pouczeniem. Futerał skó
rzany zł. 2.—. W y sy ła m y  na listowne zamówienie. p łaci 
się przy odbiorze. Adresuj:

KAZIAtlERZ KOŁODZIEJCZYK,  
W ARSZAW A, PI. Napoleona, s k r .  poczt. 700. B, B.

K S I Ą Ż K I
Z A  B E Z C E N !
Z powodu dużego zapasu sprzedajem y 
najnow szy komplet książek bardzo tanio: 

1) „Spow iedź" Szyllera-Szkolnika. 
Psychologiczne studium nad dusza czło
wieka. Jak zachow yw ać sie w życiu, 
kiedy uniknąć zm artw ień i chorób. 2) 
Z w ycięstw o w miłości. C iekaw e studium 
nad kobietą. 3) Słownik w yrazów  ob
cych, niezbędny w życiu społecznym, 
politycznym  i codziennym. 14.000 wyra* 
zów obcych z podaniem wym ow y. 4) 
„Spotęgow anie Energii i W oli“". Jak 
zostać silnym i zdrow ym  człowiekiem. 
W zmacnianie woli i zdolności umysło

w ych za pomocą sugestii, magnetyzmu i hypnotvzm u. 
5) O ra w szachy. Popularny wykład. Cena za cały 
komplet zł. 3.95. W ysyłam y na listowne zamówienie. 

Płaci sie p rzy  odbiorze. — Adres: -
KAZIMIERZ KOLODZ1EJCZVK.

W arszaw a, I. PI. Napoi. skrz. poczt. 700 B. B.

GOOOOOOOOOOOOOOOOOOGOOOOOOOOOOOGOOOCGOOO

P A L A C Z E  T YTONI U §
R atu jc ie  z d r o w ie .  N ik o ty n a  

z a t r u w a  o r g a n iz m
Możecie w sposób łatw y i przyjem 
ny odzw yczaić się w ciągu 3-ch go
dzin od palenia. Zamówcie zaraz nasz 
w ieczny papieros ..IDEAL", a ochro
nicie swe zdrow ie i rzed niszczącym 
wpływem nikotyny. — Papieros „i- 
DEAL" daje możność zaciągania się 

i oddziaływ a zbaw iennie na błonę śluzowa nosa i gar
dła. „IDEAŁ" w zmacnia i krzepi organizm dajac zado
wolenie duchowe i fizyczne. M nóstwo listów dziękczyn
nych. — Cena zł. 245. Płaci się przy odbiorze. Nie 
zw lekajcie 1 Zamówcie — póki nie jest zapóźno! S tra 
conego zdrow ia nie odzyskacie! Płaci sie przy odbiorze. 
W ysyłam y na listy wne zamówienie 
A dresuj:

Kazimierz  Kołodziejczyk oddz. 2
W arszaw a, I, PI. Napoi. skrz. poczt. 700 B. B 

OOOOOQOOOOOOOOO&0OOGGGOOOOOG0OOOOGGGOOOO

GOGOOOOGOOOOOOOOOGGlOGOOOOOOOOOGOOOOOOOOO

o Czarna i biała m agia G
G G
O Każdy, kto chce wzbudzić sobą zaintereso- 
^  wanie w tow arzystw ie, może łatw o to uzys- 
O kać po przestudiow aniu naszego kursu tna- 
G gii, co jest obecnie dostepne dla w szyst- 
g  kich. Zbiór najciekaw szych sztuk z zakre- 
G su mechaniki i zręczności. Czarodziejska 
G tablica. Lustro magiczne. Połykanie ognia.
O Płonąca woda. Podnoszenie wielkich ciężarów. Śpiewa 
G ląca flaszka. Ja ja  w butelce. Zaczarow ana różdżka. Jak G 
§  stać sie niewidzialnym. O dnajdyw anie ukrytych przed- g  
© miotów Sztuki z rachunkami, z kartami. Seanse sDiry-  g  
O ystyczne. Każdy łatwo potrafi sie nauczyć w szystkich O 
§  sekretów . W ysyłam y łącznie z Czarna Magia różne cie- © 
O <tawe książki, komplet z 6 tomów z 478 sekretam i ! ta- o  
O jemnicami z ilustracjam i za zł. 3.95. W ysyłam y na lis- Q 
g  towne zamówienie, które płaci sie o r z y  odbiorze. — §  
O A dresrj:
© BKZ1MIER2 KOŁODZIEJCZYK oddz. 2§

m  A u t o m a t -  
1 P i s t o l e t  „Gr om u 

kał.  6  m/m —

jest uznany przez znawców za naj
lepszy. Zabezpiecza od mimowol- 

.  nego strzału. System  belgijski, pię-
knie oksydow any. Repetuje się 
przed strzałem  autom atycznie wy- 
rzuca gilzy. Huk kolosalny. W y- 
konanie luksusowe. Rekojeśc: w y
kładane masa bakelitową. W aga 200 

gram ów, długość 100 m/m., w ysokość 65 m/m Idealna 
obrona przed napadem I kradzieżą Cena zł. 6.95. Dwie 
sztuki zł. 13 50. Setka naboi system  „Flobert" zł- 3.65. 
Pozw olenie niepotrzebne. W ysyłam y na listowne zamó
wienie. Płaci się przy odbiorze. — A dresujcie: PrzedsL 
Fabr. Pistoletów

Kazimierz  Kołodziejczyk odd z . Z

W arszaw a, I, PI. Napoi, skrz poczt. 700 B. B

-  W arszaw a, I, PI. Napoi. skrz. poczt. 700 B. B 
g  UWAGA: Bezpłatnie dodajemy książkę P. t  ..Poznaj
© siebie i bliźnich!!!" Jak w różyć z reki i z palców, najno-
G w sze sposoby wróżenia.
GOOOO&GOOGOOGOGOOOGGGOGOOGOOOOOOGOGOOOOO

C zarna M aska! Nazwa ta napaw ała przerażeniem  w szystk ich  m ieszkańców  Santa-Fe i okolic. Opowidano sobie sze
ptem niezw ykłe historie o bandzie groźnych 'abusiów , k tó rzy  napadali znienacka i zostawiali za sobą tylko niebo i z>emię.

Znalazł się jednak człowiek, który  zlikwidował straszliw ą bandę i uwolnił od niej spokojnych obyw ateli. Człowiekiem
tym  był nasz popularny i ulubiony bohater Buffalo Bill, którego now ą przygodę znajdą C zytelnicy w następnym , 72 nume

rze naszego tygodnika. Numer 72 Buffalo Billa, pod tytułem

ukaże się w dniu 22 czerw ca. „ C Z A R N A  M A S K A 9 9 Cena 10 ar .

15



V i.1939**"

J Ę tm
BH m rrrńńiiw nnm m nniiinR nra^^

WYJAŚNIENIE.
P iotruś zw raca  się do nauczyciela:
— Proszę pana, czy  mogę ju tro  nie p rzy jść  do szkoły?
—  D laczego?
— W ujek mi umarł...
— P rzecie  już w zeszłym  tygodniu zwolniłem cię dlatego, 

ze tw ój w ujek umarł...
— Tak, proszę pana, mój w ujek już od daw na nie żyje...

PERDEK I MERDEK.
— Te, Ferdek, czy  słyszałeś, że w Brazyiii rzucają 

kaw ę do m orza?
— Słyszałem ... To straszne...
— A czy wiesz, że  u nas w rzucała  kartofle  do w ody ...
— Doprawdy?™  Co ty  m ów isz?...
— No tak, pew nie że w rzucają , bo inaczej nie można by

łoby ich ugotować...

NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK.
Pan Ciapski skarży  się w gronie kolegów .
— Praw dziw e nieszczęście, pow iadam  wam, spotkało 

mnie w czoraj. Moja żona, w ysiadając z tram w aju  potknęła 
się i upadła. Ktoś z obecnych przy  w ypadku podniósł ją  I 
przeniósł do najbliższego sklepu. W rezultacie ta historia ko
sztow ała mnie około stu  złotych.

— Ale dlaczego?
— Bo ten sklep był przypadkow o m agazynem  mód.

JAROSZ.
T ap icer: — C zy chce pan, aby  kanapa m iała m aterace 

z w łosia końskiego, czy z traw y  m orskiej?
Klient: — Koniecznie z traw y  m orskiej, bo jestem  jaro

szem.

ZROZUMIAŁ.
H rabia Pętelka Pętelkiew icz poucza sw ego lokaja:
— Janie!... Dziś w ieczorem  będziem y mieli gości... P ro 

szę zapam iętać, że będę zw racał się do Jana  po francusku 
„Jean**!...

— Dobrze, proszę pana hrabiego... A jak ja mam się zw ra  
cać do pana hrabiego?

— Durniu!
— Dobrze, proszę pana hrabiego.

MIĘDZY WARIATAMI.
P ac jen t z zakładu dla um ysłow o chorych siedzi p rzy  

fto le  i pisze. Podchodzi doń drugi w a r ia t
— Co robisz?
— Piszę l i s t
— Do kogo?
— Do siebie.
— A co tam  jest w  tym  liście?
— Nie wiem, jeszcze go nie otrzym ałem ...

W ŚRÓD SZKOTÓW .
Dziesięcioletni M ickey M ac Nab żali się p rzed  sw ym  

przyjacielem  Dickiem Mac G regorem :
— Moi rodzice są strasznie skąpi. M usze ro s ić  w szy st

kie ubrania po ojcu...
— To jeszcze nic! — odpow iada drugi malec. — Ja mu

rzę  donaszać perukę po nieboszczyku dziadku.

ROZTARGNIENIE.
Pan profesor je śniadanie, lecz zupełnie nie ma apetytu. 

Dzwoni na służącą i mówi:
— Moje dziecko, prosiłem  o mleko a dałaś mi czarną 

kawę.
— Ależ nie, panie profesorze, pan m acza rogalik w ka

łam arzu.
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U z u p e ł n i a n k a

K ratki pow yższej figury należy uzupełnić odpowiednimi 
literami, aby  otrzym ać 7 w yrazów  poziomych o niżej podanym 
znaczeniu:

ll O bszar za poroham i dolnego Dniepru położony, sie
dziba daw nych Kozaków, 2) port chiński nad Oceanem  Spokoj
nym, zdobyty  niedaw no przez Japończyków . 3) miasto por
tow e nad O ceanem Indyjskim, dawna stolica pcrtug. Afryki 
wsch., 4) pies ow czarski, 5) w ypoczynek, 6) nieprzyjem ny 
owad, ży je  w  siedzibach ludzkich 7) ubóstwienie.

U k ł a d a n k i  s z a r a d o w e
Bóg słońca u starożytnycn Pgśpcjan +  budy

nek mieszkalny =  miasto w Polsce.
Niewolnik, sługa +  Rera fonetycznie =  uzdro

wisko w Polsce.
Samogłoska +  przyimek -r prawy dopływ Wi

sły  (wap.) =  owoc południowy.
Zatyka szyjkę butelki f  inaczej: bieżnia =  po

prą wiacz omyłek druku.

ROZWIĄZANIA ZADAŃ ROZRYWKOWYCH Z NR. 69 
„BUFFALO BILLA*.

W irów ka: — Mara, rata, tama, Lima, dama, wada, lawa 
li»a. woda, w ały, Sola, kosa, rosa, pasy, polo, klon.

O dw racanki: — 1 Rab — bar, 2. kat — tak.
NAGRODY ZA TRAFNE ROZM AZANIA ROZRYWEK 

UMYSŁOWYCH Z N. 69 „BUFFALO BILLA*. 
o trzym ali:

1. Rudolf W antulok. W isła - -  Kopydło (Śląsk Cieszyński), 
2. M arian Reczóski, W arszaw a, 3. Zygmunt G rzyb, O strołęka, 
4. H enryk Boguta, O strów  Wlkp., 5. Jan W adoń, Bielsko, 6. 
Zdzisław  Stanńczak, W arszaw a, 7. Roman Rydlewski, Toruń, 
8. Adam Piasecki, N owy Sącz, 9. Andrzej N:emiro Zawiercie. 
1 0 . Stefan Sw ojak, Poznań.

Rozwiązania nadsyłać należy do czw artku każdego ty 
godnia. Nagrodę uzyskać może każdy Czytelnik, który  nade- 
śle rozw iązanie jednego z zadań L isty  k ierow ać należy pod ad
resem . Redakcja „Buffalo Billa* Łódź. Piotrkow ska 49.

REDAKTOR: Antoni W eiss. — Odpow. za ogłoszenia i reklam y Konstant’’ * H * ’"
WYDAWCA: W ydaw nictw o Republika** Sp. z Ogr. odp. — Odbito w drukarni w łasnej. Łódź ul- P iotrkow ska 49 i 64.

Konto F.K.O. 68.148, adres Adm inistracji: ŁóAi, Piotrkow ska 49, teL 122-14. Redakcji — teL
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BUFFALO BELLA
Cena

10 gr.
Co tydzień ukazuje się jeden ze- 
szyt, stanowiący oddzielną całość

Cena
10 gr.
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U r 7 0  emocjonujących przygód
Wl. IZ B U F F r  O BILL A

ukazał się w sprzedaży

K IM  J E S T  B U F F A L O  B I L L ?
Tak nazywano pułkownika armii Stanów Zjednoczonych 

W. F. Cody‘ego, znanego również wśród osadników, mv. 
śliwców i Indian na Dalekim Zachodzie, pod mianem Krofa 
Granicy lub Króla Prerii,

Nasze opowiadania zawierają szereg ciekawych przeżyć 1 przy
gód dowódcy wywiadowców Buffalo Billa i jego dwuch dziel
nych towarzyszy, Bi llaHickocka, dla swej porywczości i nfepo 
hamowanego temperamentu zwanego Dzikim Billem oraz Mi
cka Whartona, starego „rycerza prerii4*, który już z niejednego 
pieca chleb jadł i przemierzył Amerykę od Alaski do Meksyku,

Przygody Buffalo Billa i jego dwuch towarzyszy to wspaniała 
epopea bohaterstwa, poświęcenia przyjaźni i wierności.

Czvlaicic

BUFFALO BILLA
Co tydzień nkazaje się jeden ze- 
szyt, stanowiący oddzielną całość
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Piotruś zw raca się
— Proszę pana, cz
—  D laczego?
— W ujek nu umai
— Przecie  już w z 

ze twój w ujek umarł,..
— Tak, proszę par

FE)
— Te, Ferdek, cz 

kaw ę do m orza?
— Słyszałem ... T
— A czy wiesz, że
— Doprawdy?™
— Nu tak, pewnie 

loby ich ugotować...

NIESZC
Pan Ciapski skarż
— P raw dziw e nie 

mnie w czoraj. Moja ż 
się i upadła. Ktoś z < 
przeniósł do najbliższeg 
sztow ała mnie około s t

— Ale dlaczego?
— Bo ten sklep b

T ap icer: — C zy c
z w łosia końskiego, czj 

Klient: — Koniecz:
szem.

H rabia Pętelka • F
— Janie!... Dziś w 

szę zapam iętać, że będ 
„Jean“ i...

— Dobrze, proszę 
cać do pana hrabiego?

— Durniu!
— Dobrze, proszę

MIE
P acjen t z zakładu 

stole i pisze. Podchod
— Co robisz?
— Piszę list.
— Do kogo?
— Do siebie.
— A co tam  jest
— Nie wiem, jeszc

W Ś
D ziesięcioletni Mic 

przyjacielem  Dickiem N
— Moi rodzice są 

kie ubrania po ojcu...
— To jeszcze nic! 

rzę  donaszać perukę po

Ri
Pan profesor je śr 

Dzwoni na służącą i mi
— Moje dziecko, 

kawę.
— Ależ nie, panie 

tam arzu.
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